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»  Walka L loyda  z P ressą  przybiera coraz cie­
kawszą postać. Oba wypowiadają nie swój własny 
Ii- tylko sposób widzenia. Wyrzekłem dawniej nad 
potrzebami organizacyi w Auslryi me skromne zda­
nie. Pozwólcie mi dodać, źe za główną z tycb po­
trzeb uważam urządzenie gmin stosownie do ele­
mentów, zwyczajów i cywilizacyi w każdej prowin- 
cyi. Podciągać wszystko pod jedną r e g u łę ,  i tak 
różnorodne jak było dotychczas w różnych czę­
ściach Auslryi gminne życie, chcieć pod jednosta j­
ną sprowadzić formułę; byłoby rzeczą niewłaściwą 
i trudną. Ministeryuin ma, o ile wiem, to przekona­
nie. L ecz ,  czy właściwej chwyciło się drogi,  po­
zwalając p. Namiestnikowi Niższej Austryi zaprowa­
dzić w ogólnem prawie gminnem, własnym rckryp 
tein , nader w ażne,  fundamentalne zmiany? to rzecz 
inna. R ząd , w któryinby Namiestnicy mieli w ręku 
swym podobną władzę, stałby się wkrótce, w Au­
stryi zw łaszcza , dla zasad dotąd panujących w mi- 
nisteryum, bardzo niebezpiecznym. W gruncie byłoby 
z pojęciem jedności władzy sprzecznem. Z łych po­
wodów słusznie L loyd  krok pana Namiestnika Bach 
atakuje. Lecz sie myli, mojem przynajmhiej zdaniem, 
kiedy wszystkie w Auslryi gminy na wzór angielski 
chce urządzić. Każda prowineya Austryi ma swoje 
żywioły, swoje własną przyszłość, swoje potrzeby i 
nałogi nareszcie. Na tym gruncie inusi rząd budować, 
jeźli budowa ma być trwałą. Ale powinien mieć j e ­
żeli nic wszędzie r ę k ę , to przynajmniej na wszy­
stko oko. Co do P ressy, życzyć jej przedewszyst-  
kiem trzeba, żeby powierzonej sobie spiawy z więk­
szym broniła talentem.

Dziś w y sz ed ł  pierwszy numer nowego dziennika 
Morgenpost. Pomimo małego formatu, dziennik ten 
*  składzie swoim odpowie przynajmniej tyle co 
Frem denblalt i R euigkeiisbureau  ciekawości pu-  
bliicznej.
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f  Rozkazem gabinetowym z d. 4  b. m.. Izby p ru ­
skie zwołane są na 27go t. m. Upadły zatem da­
wniejsze pogłoski z czasu zwołania stanów prowin- 
cyonalnych, źe obecne Izby wcale już zwołane nie 
b ę d ą ; upadły i puszczane w obieg domysły, źe kon- 
stytucya tymczasem albo będzie zawieszona, albo 
radykalnie przemieniona. Przypomną sobie czytel­
nicy, że pogłosek tych i domysłów nigdy nie uwa­
żałem za prawdopodobne; owszem utrzymywałem, 
tak jak i dziś utrzymuję, że ministerstwo będzie się 
starało na legalnej drodze dalsze projektu swoje

względem ostatecznej, organizacyi kraju przeprowa­
dzić. Wprawdzie „ G azeta krzyżow a*  przepowiada: 
źe ministerstwo ani się będzie do uchwał Izb sto­
sowało, ani Izb —  jak się to wiciom zdaje —  nie 
rozwiąże; lecz dozwoli im bez przeszkody, gadać, 
dopóki się nie nasycą, a w końcu :— jak to dotąd 
się działo w przeświadczeniu , źe Izby rządu 
w Brusiech nie stanowią, zrobi,  co będzie uważało 
za stosowne, a mianowicie przeprowadzi zasadę, źe 
w Prusiech tylko Izby w zgodzie z królem , rządem 
i stanam i zostające pewne znaczenie mieć mogą i 
mogą być kraju reprezentantami. Jestto po setny 
raz taźsama piosnka, którą śpiewa w uszy obroń­
com konstytucyi Organ krzyżowy. Trudno zaprze 
czyć, źe obecne Izby nie mają w sobie ani siły na­
rodu , ani nie pomnażają siły rządu. Ale właśnie 
niemoc ta , którą na siebie własną poczęści winą 
śc iągnęły , była zarazem i je s t  dotąd, a podobno i 
będzie, warunkiem i tarczą ich bytu i bezpieczeń­
stwa. Niemoc la, można powiedzieć, ocaliła system 
konstytucyjny w P rus iech ; być może, że go i nadal 
ocali. Jestto wprawdzie tylko ocalenie formy, ale i 
to w pewnych czasach i stosunkach , jak historya 
uczy, mo na uważać za zwycięztwo i nabytek. Gdyby 
w 1849 r. Izby nie z taką uległością dla rządu były 
rewidowały projekt konstytucyi, a zwłaszcza, gdyby 
dodatkowe propozycye królewskie były odrzuciły,
—  czemu w najgłówniejszej kwestyi, dotyczącej 
parów , posłowie polscy, jak  wiadomo, głównie 
przeszkodzili -— ; moźeby nie było sankeyonowanej 
i poprzysięźonej dziś przez króla i naród konsty­
tucyi w Prusiech. Taźsama w 1850 r., pomimo zwię­
kszonej i częstokroć z namiętnością wybuchającej 
opozycyi , większości nizszej Izby u le g ło ś ć , tak 
w sprawach zew nętrzne j . mianowicie niemieckiej, 
iak w sprawach w ew nętrznej , zwłaszcza finansów 
niektórych praw represyjnych dotyczącej polityki; 
taźsama, mówię, uległość —  słuszna  czy niesłuszna
—  uratowała i w tym roku odroczoną już raz Izbę 
od rozwiązania , a sarnę konstytucyą od prawdopo­
dobnego zawieszenia, jeźli nie zniesienia. Obecnie 
zbierają się tożsame Izby po raz trzeci i ostatni, 
bo z bieżącą se sy ą  trzechletni mandat ich upływa. 
Rząd i tą razą na powolność Izb rachuje, i dlatego, 
źe jej je s t  pew nym , chce trzymać się drogi legal­
nej. Rozumiem, źe ministerstwo nie zawiedzie się 
w przekonaniu, chociaż w ogóle wszystkie kończące 
żywot swój parlamenta większą okazują skłonność 
do opozycyi. Walka będzie zacięta, ale skutek bę­
dzie taki,  jak w poprzednich sesyach. Izba wie źc 
dla rządu pożądanąby może było r z e c z ą , gdyby

albojw skutku jakiego parlamentarnego konfliktu, zwalić 
mógł na nią winę, „że nieinoźcbnem uczyniła rzą­
dzenie z poprzysięźoną konslylucvą“ ; sądzę, źe kon­
fliktu takiego unikać będzie, w przekonaniu, źe bez 
niego rząd nie będzie miał śmiałości naruszyć nie­
tykalności ustawy, i źe zapowiadane tylekroć p ro -

jekla reformy jej zastosują się do ducha jej p rze­
pisów, nie posuwając się aż do radykalnej ,  zasa­
dniczej jej przemiany na ustawę stanow ą, jak  to 
Gazeta krzyżo w a  przepowia !a. Rząd pruski w ogóle, 
a dzisiejsze ministerstwo w szczególności, nic lubi 
ryczałtowych przemian instytucyj obowiązujących; 
wie przytem bardzo dobrze, źc wywrócenie albo, co 
na jedno wypada, zasadnicze przekształcenie kon­
stytucyi obecnej,  w przekonaniu narodu byłoby to 
samo, co ogień zalewać olejem, i to w chwili, kiedy 
zachód cały stoi na wulkanie, i Niemcy całe nie na 
Frankfurt patrzą, lecz na Paryż i na Londyn. Tru­
dno być w obecnym czasio prorokiem —  zaszczyt 
ten przywłaszczyli sobie solidaryści wszystkich kra­
jó w ,  strasząc przepowiedniami swemi ciemne i lę­
kliwe duchy •— ; wszakże nie wahałbym się stawić 
jednego przeciw dziesięciu, źe przed rozstrzygnię­
ciem zawieszonej nad Francyą katastrofy, i przed 
zde ydowaniem się losów oczekiwanego w Anglii 
bilu reformy —  rząd pruski, który nigdy na te dwa 
kraje obojętnie nie poglada , żadnej stanowczej 
zmiany w dzisiejszej konstytucyjnej organizacyi kraju 
aż do rzeczonej chwili nie przedsięweźmie. W ystą­
pienie Bethmana-Hollwega, chociaż ma na widoku, 
równie jak stronnictwo krzyżowe, monarchią sta 
nową, nie tyle na dziś, co na przyszłość je s t  "obra- 
chowane. W  zebranych Izbach nowa ta frakeya stać 
będzie na polu legalności konstytucyjnej,  dalsze swe 
cele przyszłemu parlamentowi zostawiając. A ponie­
waż i drugie stronnictwa, wyjąwszy k rzyżow e, na 
tern samem stawają polu; wypada już z tąd ,  źe i 
rząd ,  nie chcąc lekkomyślnie zepsować rozpoczętej 
budowy państwa, na legalnej drodze stać i przygo­
towywać do niej będzie inatcryały.

Pogłoski o potrzebie zaciągnicnia nowej pożyczki 
utrzymują się. Potwierdza się także wiadomość 
przewyżce wydatków ministerstwa wojny , która 
zwiększeniem dotyczącego budżetu ma być pokryta. 
Minister linansów, p. Bodelschwingh na projekt ten 
się nie zgadzał i podał się do dymisyi, ale król 
jej nie przyjął.  Nieporozumienie to trwa dotąd, bo 
m in is te r  f inansów  n ie  w idzi  m o ż e b n o śc i  z a sp o k o je n ia  
b ie ż ą c e m i  d o c h o d a m i p o t r z e b  ministra w ojny .  Gdy 
jednakże potrzeby te są nieodzowne, zaciągnienie 
pożyczki stanie się jedynym środkiem uczynienia im 
zadosyć. Wiadomość ta niemiłe sprawia wrażenie.
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2  Razem z depeszą telegraficzną o rezultacie 
pierwszej sesyi Zgromadzenia narodowego w Paryżu 
z d. 4  b. m. doszła tu wiadomość z Eisenach, źe 
księżna Orleanu opuszcza nagle to miejsce i jedzie 
do Londynu. Ten jej odjazd musiały spowodać po­
lityczne w zględy, albowiem powróciwszy niedawno 
po długiej nieobecności do Eisenach, miała w nim

mieszkać przynajmniej przez zimę. —  Królestwo 
saskie tak się zasługuje Rzeszy niemieckiej śeisłem 
wykonywaniem ustaw Związku, iż mu wróżą w przy­
szłej konstytucyi Niemiec coraz świetniejsze zna­
czenie. Projekt osadzenia w Lipsku władzy centralno- 
policyjnej, nie ma w sobie nic niepodobnego. Poło­
żenie geograficzne Saksonii bardzo sie do tego kwa­
lifikuje i myśl pomieszczenia w punkcie środkowym 
magistra tury dozorerej, bardzo je s t  naturalna. W  tych 
dniach rozeszła się inna jeszcze wiadomość źe nie- 
tylko władza centralno-policyjna ale i ca ły  Bundes­
tag ma być przeniesiony do Saksonii; ten ostatni 
nie do Lipska ale do Drezna. Rząd saski miał po­
dać w tym względzie Związkowi nader korzystne 
finansowe warunki. Wiadomość ta jednak jest mniej 
do prawdy podobną niż pierwsza, tutejszy przynaj­
mniej dziennik ministeryalny zupełnie jej zaprzecza. 
Czekamy teraz na jego oświadczenie co do trzeciej 
równie ważnej pogłoski, jakoby księgarze berlińscy 
odpłacając rządowi saskiemu za zbyt gorliwą usłuż­
ność w konfiskowaniu książek, których odbytowi 
przeszkadzać nie ma bezpośredniego interesu , za­
myślają o przeniesieniu centralnego handlu księgar­
skiego z Lipska do Berlina lub Brunswiku. Podług 
gazet berlińskich mieli już  w tej mierze odbyć kilka 
narad i uchwalić stosowną odezwę do wszystkich 
księgarzy niemieckich. Gdyby się udał ich zamiar, 
byłby to cios dla Lipska , azatem i dla Saksonii, 
na któryby Prusy lub Brunswik niepatrzyły zbyt 
zasmuconem okiem. Kto jednak zw aży, jak trudno 
świat handlowy odwyka od raz zaprowadzonych 
zwyczajów, kto się zastanowd, źe najzamożniejsze 
zakłady księgarskie znajdują się w Lipsku i źe rząd 
saski niezaniedba zapewne środków ku odwróceniu 
szkodliwego sobie zamachu, łatwo pojmie, iż usiło­
wania księgarzy berlińskich liczyć jeszcze należy 
pomiędzy p ia  rota. Wszakże sam rząd pruski upadł 
niedawno w zamiarze przeniesienia jarmark iw lip­
skich do N auinburga , cóż dopiero ludzie pryw’atni.

Pisałem w jednym z poprzednich listów o spo­
dziewanych atrybucyach przyszłej władzy ccntralno- 
policyjnej niemieckiej; świeże wiadomości z Frank­
furtu przydają do nich no\#» szczegóły. Projekt za­
prowadzenia podobnej władzy podany został przez 
Austryą i Prusy na sesyi Bundestagu z d. 11 z. m. 
Charakter władzy nie będzie n ieusta jący  ale cza ­
so w y ,  o tyle czynny, o ile śmiałość zamachów de­
magogicznych wskaże tego potrzebę. Dozór poli­
cyjny odbywać się ma albo pod "formą ciągłego 
bióra albo pod formą peryodycznych zjazdów wyż­
szych urzędników policyjnych każdego państwa. 
Rozmaite są jeszcze wersye co do zakresu siły wy­
konawczej tej inagistratury; jedni utrzymują, źe bę­
dzie miała prawo aresztowania osób i wytaczania 
im procesów kryminalnych w każdym kraju ; dru­
dzy, że nie będzie im wolno mieszać się bezpośre­
dnio w atrybucye władz miejscowych i że cała jej
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Jeżeli wiosnę nazywają poetą n a tu ry , tedy jesień 
jest niezawodnie jej malarzem. Wiosna powłóczy 
krajobrazy zieloną, cokolwiek jednostajną barwą — 
jesień dopiero w niewyczerpanej fantazyi swojej 
>nacza pędzel we wszystkich barwach, któremi ma­
luje runa d r z e w , światła i cienie rzuca wydatnym 
kontrastem, doliny mgłą przyprusza, a góry kąpie 
■w ciemnym szafirze. Dodajmy do tego niebo zmien­
ne , pocieniowane najdziwniejszemi kształty obłoków, 
przez które przepuszczony promień słońca, daje 
jakby ostatni pocałunek tej jaskrawej szacie ziemi 
rozrywanej wiatrami —  a zgodzimy się na t o , że 
jesień jest prawdziwie zachwycającym malarzem.

W każdej porze piękne są okolice naszego Kra­
kowa —  ale w jesieni przecudne.

Ktokolwiek zwiedził Kalwaryję, wchodzącą już 
'v pasmo wyższych gór,  mógł się o tej prawdzie 
Przekonać.

Cóż bo to za okazały _wldok! Na dwóch koń­
czynach do liny ,  podobnej do huśtawki splecionej 
1 dwóch b rzóz ,  stoi po jednej stronie góra z zam­
kiem Lanckorońskim w ruinie , po drugiój lesiste 
Piętra Barwałdu, odbijające na tle czarnem jod ło ­
wych borów, białe mury klasztoru kalwaryjskiego...

Między tymi dwoma górującymi punktami oko się 
Pasie widokiem rozsianych w dolinie tysiącznych 
grup brzóz płaczących i świerków, kapliczek wy­
żerających kopułkami swemi zpośrod drzew, k rę ­
tym strumykiem Cedronu —  * dalej — coraz wy­
żej wstającemi piętrami w zgórzy , nad którymi pa­
kuje szeroko rozsiadły ogrom Babiej-góry—••

Dzisiaj— prócz ruchu właściwego jesieni, w szu-] 
hóącym w ietrze ,  przelatujących obłokach, w mgłach 
c° jak dymy z astuszych ognisk wstają z głębi 
dolin, lub cieniów czarnych borów —  prócz tej gry

nieustannej barw przechodzących zbladoźołtej w p u r  
purową; prócz smugów tęczowych na festonach pa­
jęczyn zapowiadających babie lalo — dolina ta, 
pogrążona w głuchem milczeniu, podobna do tej 
piękności co znużona natręctwem swych wielbicieli, 
bawi się rada swemi myślami.

Kto widział te miejsca w czasie odpustów i wiel­
kich świąt kościelnych, kiedy to kilkadziesiąt tysię­
cy białego ludu rozsypie się po łąkach i zielonych 
gajach, kiedy ciągnące dróżkami procesye zawiodą 
pieśni pobożno rozlegające się dalekieini echami; 
kiedy przy szałasowych ognikach tworzą się jakby 
obozowe grupy, zajęte kupczeniem lub przyrządza­
niem strawy —  kiedy tam brzmi głos kaznodziei, 
owdzie salwy z moździerzy, huk trąb i kotłów — 
kto patrzał na to bogate widowisko , temu musiał 
slanąć w  pamięci inny obraz ,  z odległych wieków, 
gdy Piotr pustelnik zapalał do zbrojnój pielgrzymki 
ku odzyskaniu grobu Zbawiciela z rąk niewiernych.

Słowo tylko B o ż e — lub słowo jen iu szu— umie 
porywać tłumy i ku wielkim celom prowadzić; ono 
jedno zdolne przerzucać długie wieki za lądy i mo­
rza bez znużenia, bez obudzenia zwątpień, pod go ­
dłami ofiary, lub sławy....

Piękność romantycznych po łożeń ,  nietylko zasa­
dza się na wdzięcznein grupowaniu drzew, skał i 
gór, zieloności trawników, przejrzystości strumieni — 
bo to wszystko choć bawi i czaruje oko , jednakże 
nietyle sprawia w rażenia, jeżeli te miejsca ni eu -  
święciła jaka dziejowa pamiątka. Piękną jest np. 
dolina Mnikowska — ale prędko się przesyci,  bo 
wyobraźnia twoja niezaludni tej skalistej ustroni 
źadnemi postaciami, któreby kiedyś tu g rały  jaką 
rolę. Legenda —  to jak powój około ru iny ,  jak 
drzewko wyrosłe  na zwalonej w ieży : powój, drzew ­
ko —  to ogniwo łączące śmierć z życiem. Mar­
twa ruina bez wieńców zieloności — martwy w i-  
d°k  kez wspomnień.

Ależ L a n c k o r o n y  — K a l w a r y a  — to żyjące ś w i a d k i
starych dziejów. Zamek, fundacyi Kazimierza W. 
zapisany w kartach domowych wojen, rozsypuje się

wysilenia rycerzy barskich... Klasztor — dzieło Ze­
brzydowskiego, które dźwignął nic w skrusze,  za 
wypowiedzenie posłuszeństwa swemu królowi —  
bo ten krok dumny napadł go w chwili, gdy w za­
konnym kapturze pracował około wzniesienia świą­
tyni pańskiej •— istnieje dotąd wzbogacony i od­
świeżony darami pobożnych. Dziwny charakter Ze­
brzydowskiego —  ta duma nieukrócona, chwytają­
ca się ostatecznych środków , —  ta znowu miłość 
ku bliźnim, wznosząca łącznie ze Skargą banki po­
bożne, szpitale dla kalek; ta żarliwość religijna, 
d b a j ą c a  o chwałę boską —  zasługiwałyby na wspa- 
niały ryS historyczny, lub romans.... Same miejsca, 
te żywe świadki, wydeptane jego krokami, m ogły­
by nadchnąć pióro artysty —  p o e ty ; byle tylko nic-  
pisał ze s łuchu ,  ani z niemych opisów, ale na miej- 
scu porobił sludya. Nic bowiem bardziej nie razi, 
lak kiedy autor puszczając się na romans history­
czny, sfałszujo historyą i fizionomię sceny ,  gdzie 
ją odgrywa.

Smutny tego przykład znalazłem w romansie Mi­
chała Czajkowskiego: S te fan  C zarniecki.

Część zdarzeń umieszcza on w Lanckoronie i Kal- 
waryj;  aie j ak się pokazuje, nigdy niezwiedzał tych 
miejsc, ani też czytał dokładnego ich opisu. Mniej-i ■ 1     4 -------- - — v >vii v|)iuu. UłlllUil —

“Y jeszcze raz iło ,  gdyby zwykłą sobie fantazyją 
nadrobjł i ogólnemi malowidłami gór, lasów , wód, 
chmur, księżyca i gwiazd, zastąpił pretensyę do ści­
s łego rysunku; w takim razie niebyłby popełnił j e -  
°graficznych fałszów, jak  np. „ U stop  Lanckorony  
Cl<łg n ie  s ię  chrobacko-ruska  ziem ia  po łam ana  we 
w zgórza  i do lin y .“ —  Nikt n ieprzeczy, że zamek 
Lanckoroński buja nad niezmiernym obszarem fali— 
stych w zgorzy ,  ale ziemia ta niejest wcale chroba-
cko-ruską , nawet podług jeograficzno-historyczno-
slatystycznych wyrachowań rady S to -J u rs k ić j .  Po­
niżej znowu w gorszy jeszcze błąd wpada, mówiąc: 
» '  da li pien i sie  c za rn y  Dunajec i swobodnie  
fa jn ie  Z a torska  W isłoka.*  —  Żeby nawet kto przez 
teleskop Rossa, który odkrywa bardzo drobne szcze­
góły na księżycu, patrzał z Lanckorony, niewiem,

w gruzy, zasłoniwszy kamiennerni piersiami ostatnielczyby dopatrzył czarnego Dunajca, niemniej jak  Za- tno kilkanaście widoków, to Lanckorony, to kapli

torskiej Wisłoki. Pocieszniejsze jeszcze sprawia 
wrażenie, na tych osobliwie, co znają miejscowość, 
owa przestrzeń (najmniej kilku-milowa) dzieląca 
Lanckoronę od Kalwaryi; albowiem panna Lancko- 
rońska z Wojewodziną Wileńską itd. chcąc w Kal- 
weryi mszy wysłuchać, wybiera się na trzy dni, i 
zostaje w drodze napadniętą, porwaną, ta k ,  źo za­
łoga zamku nic o tern niewie. Tymczasem jak wie­
my, z Lanckorony można szyby policzyć w klasz­
torze kalwaryjskiin.

Jeżeli nasi pisarze romansów historycznych nie-  
mogą podołać Walterskotowi w kreśleniu chara­
kterów z Szekspirowską znajomością serca ludzkie­
go, jeżeli im nieudaje się a r c h i t e k l o n i k a  głęboko 
obmyślona, interes ciągle wzrastający —  niechby 
przynajmniej opisem miejsca sceny, tak łatwym do 
skonfrontowania, niepopadali w grzech wspólny cu­
dzoziemskim pisarzom, którzy pietą niestworzone r ze ­
czy o obcych im krajach i narodach. Cudzoziem­
ców wszakże to wymawia, źe swój kraj znają do­
kładnie; my przeciwnie: niejeden opisując np. W ło ­
chy lub Szwajcaryą, inniejby zapewne b łędów po­
pe łn i ł ,  niż gdyby mu kazano Znaudź Ub Pokucie 
opisać.

Jak napomknąłem, pow tarzam , ż e  mimo p o w ieśc i  
C zajkow sk iego ,  z a w sz e  cudną tę  o k o l ice  wartoby  
obrać za widow nię  romansu h is to ry czn eg o .  Pod 
poetycznem  piórem, miejsca piekne już przez s ię  
nabrałyby j e s z c z e  p o w sz ec h n eg o *  interesu. Kto w ie ,  
azali rozw alm y S tir l ingu , j e z io ra  Katrin i L o c h - l o -  
m ond, i rom antyczna  ustroń M eileraie ,  z w a b ia ły b y  
tylu tu ry stó w ,  g d y b y  ich nieuśm ierte ln iły  pióra ś p ie ­
waka Dziewicy J e z iora j autorg Heloizy.

Niewiem jak się to dzieje; ale w ogóle nasi r o -  
mansopisarze , gardzą o p i s a m i  miejsc, choćby miej-
SCeJ ’ SCenY hył Zamek k r a k o w s k i .

Można powiedzieć, źc i dla p.»ety, i dla malarza, 
obfite tu żniwo. A j e d n a k  malarze jak  poeci nie- 
wiele korzystali. Znany malarz krajobrazów  pan 
P łończyński,  i n i e m n i e j  świetnym talentem malar­
skim obdarzony p> A.  Gorczyński, przenieśli na p ło-
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czynność będzie natury kontrolującej i informacyjnej.
Długo była wątpliwość, jak sobie postąpią Księ­

stwa Turyngskie z uchwałą Związku, znoszącą praw a  
zasadnicze . Prawie wszystkie te Księstwa zacho­
wały ministrów m arcowych, tojest zwolenników da­
wnego parlamentu. Przeciął te wątpliwość Weimar, 
publikując uchwałę Związku jako prawo o b o w i ą z u ­
jące  i zostawując tylko w swej mocy odmienione 
stosunki między chłopami a w ł a ś c i c i e l a m i  gruntów. 
Krok len ministrów weimarskich ściągnął na s.cbie
ostre pociski prasy ultrakonserwalorskiej, nie dlatego, 
źe byli posłuszni woli Z w i ą z k u ,  ale ze się nieusu- 
nęli z miejsc. Najzłośhwiej atakowany jest minister 
Wydenbruk, który wyniesiony przez rewolucyą z ad­
wokata na ministra, nie waha się kontrasygnować 
uchwal wbrew własnemu przekonaniu i w chęci je_ 
dynie utrzymania się na posadzie.

Zpomiędzy ostatnich czynności frankfurtskiego 
sejmu znalazła tu przychylne ucho wiadomość, źe 
komitet wyznaczony do ułożenia prawa o druku, 
postanowił przyzwać do porady znakomitych księ­
garzy niemieckich. Dowodzi to , źe Związek chce 
pogodzić ostrożności polityczne ze względami, jakich 
wymaga dobro handlu i interes ogólnej oświaty. 
Zdanie ludzi praktycznie obeznanych z przedmiotem, 
może wpłynąć na modyfikacye niejednego rygoru, 
któryby dyktowała prosta tylko gorliwość o zacho­
wanie porządku.

Między organami prasy tutejszej toczy się żwawa 
polemika, o jednę entrepryzę polityczno -  literacką. 
Ministeryum oświecenia, chcąc wzmocnić uczucie 
miejscowego patryotyzmu mieszkańców, i osłabione 
w ostatnich latach przywiązanie do udzielności 
państw p o j e d y ń c z y c h , ogłosiło  konkurs na napisa­
nie krótkiej i zwięzłej I lis tc ry i S a sk ie j  dla szkół, 
któraby wystawiając świetniejsze zdarzenia, czyli 
tak zwane w a in e  m om enta  dziejów Saksonii, bu­
dziła w młodzieży miłość ojczyzny i wdzięczność 
ku panującej dynastyi. Za takową pracę wyznaczyło 
sto talarów nagrody z publicznego ska rbu ,  i prócz 
tego 10 talarów na raz od drukowanego arkusza. 
Termin napisania książki naznaczony został na dzień 
24 czerwca 1852 roku. Ogłoszenie to rządu ścią­
gnęło na siebie krytykę prasy opozycyjnej. Zarzuca 
ona przedewszyslkiem, źe skarb nie grzeszy zby­
tnią hojnością za p racę ,  za którąby każdy księgarz 
zapłacił cztery razy więcej , a co do samego dzie­
ł a ,  robi uw agę , że historya Saska, prócz epoki 
reformacyi, niezamyka w sobie czynów tak dalece 
świetnych. Rząd na to odpowiedział przez swój 
organ urzędowy, źe musiał mierzyć wysokość na­
grody, do zakresu swego budżetu, a wreszcie spo­
dziewa s i ę , iż autorowie szukać będą pobudek do 
pracy, raczej w chęci przysłużenia się krajowi, niż 
w zysku pieniężnym. Co zaś do autorów, którzy 
n ie w id z ą  innej s ł a w y  dla S a k so n i i ,  jak tylko w  tak 
zwanej agitacyi L u tra ,  na tych pom oc bynajmniej
nierachuje. Za p ó ł roku dow iem y s ię ,  w jaki sp o ­
sób pióra niem ieckie w yw iążą s ię  z poruczonego im 
zadania.
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S Odrzucenie przez Izbę n a g ło śc i, co się tyczy 
dyskussyi projektu do praw a, obalającego prawo 
z dnia 31 go maja, jes t  dotąd dwojako tłómaczone. 
Republikanie i elizeiści tw ierdzą,  źe Izba zawiesiła 
tylko kw estyą,  dopóki nieukonstyluuje swych biór; 
rojaliści zaś ,  że Izba stanowczo odrzuciła nagłość, 
i że projekt rządowy będzie musiał przejść przez

c z e k  k a l w a r y j s k i c l i .  Żałujemy, źe prace ich pełne 
zasługi n i e r o z p o w s z e c h i ł y  się, litografią lub rylcem.

Zaczepiwszy o malarstwo niepodobna przemilczyć
0 Leksyckim , którego 'arcydzie;a mieszczą się w Kal- 
waryi. Co za szkoda, że wszyscy dawali tylko wia­
domość o nim, wyliczając jego prace ,  a nikt ze 
znawców nieodważył się na charakterystykę tego 
pędzla znamionującego wysoki stopień sztuki pod­
ówczas. Najpiękniejsze trzy obrazy przechowuje 
kaplica, tak zw ana: Ukrzyżowania. Jest tam: przy­
bicie Chrystusa do krzyża Chrystus na krzyżu —
1 zdjęcie z krzyża. Cała historya męki pańskiej.
Przedmiot najtrudniejszy przed jakim niejedenby ar­
tysta dziś zadrżał. —  A jednak , pobożny, skromny
mnich klasztorny, któremu się ani śniło o sławie,
wystawie i o gazeciarskich pochw ałach , pobożno­
ścią i natchnieniem wiedziony, dokonał tego ,  można
rzec arcydzieła! Zważając na ten swobodny układ
osób, na te postacie niekiedy wpadające w gro les-
9We, na koloryt pewny, żywy i rysunek śmiały, a 
studiowany z natury, nie zaś przejęty tradycyą ma­
larską, wreszcie na te draperye zbyt łamiące się, 
a najczęściej łamiące się bez m yśli—  wszystko p rze­
konywa , że późniejsze wzory szkoły weneckiej i 
flamandzkiej niebyły mu obce. Szczególniej Wyraz 
w twarzac i dziwuje j est znacZąCy. charakterystyka 
natury mdz lej schwycona na uczynku. Oblicza ka­
tów i ło trow  uscechowane piętnem zbrodni. Zgoła 
bogactwo ty c i  kompozycyj tak jest  wielkie, źe 
wymagałoby długiego zastanowienia się nad każdą 
g rupą ,  f igurą, każdym ruchem. Niema tu tej ra -  
faelicznej prostoty i amelskości, kt(}ra 0(J razlJ wpa_ 
da w oko, i owłada Uinysi nasz ideałem świętości — 
i p i ę k n o t y — ; za to J0st w,ększe zbliżenie* się do 
natury, wszakże z zatrzymaniem powagi wynikają­
cej z tak wzniosłego przedmiotu.

Ś. Antoni, znajdujący się vv k ° sciele klasztornym, 
także pędzla Leksyckiego, da się do lepszych dzieł 
jego policzyć; figura świętego Ślicznie narysowana; 
tylko dziecię Je zus ,  które trzyma w ramionach, 
robił  malarz z pam ięci, co zaraz widać po prze­
sadzie rysunku. Ktoby wątpił ,  że Leksycki stu-

Radę Stanu, a polem przez trzy narady, jak  prawo 
zwyczajne. Niepodobna przypuścić, aby Izba chciała 
wystawić kraj na agitacyą przez czas tak długi, aby 
poddała pod trzy narady zniesienie tego prawa, 
które uchwaliła po jednej naradzie. Rzecz ta roz­
strzygnie się niebawem, skoro bióra Izby będą u-  
konstytuowane. Wczoraj Izba obrała prezesem Du­
pina, 307 głosami. Michel (de Bourges), jego współ­
zawodnik, otrzymał 185 głosów. Na wiceprezesów 
obrała jenerała  Bedeau, Daru i Benoist d’Azy. Po­
zostaje jeszcze obór jednego w iceprezesa, którym 
zapewnie będzie Yitet albo Leon Faucher. Na se­
kretarzy wybrała pp. Yvan, Chapot, Lacaze, Moulin. 
Pozostaje jeszcze obór dwóch sekretarzy. Dawny 
sekretarz Peupin, robotnik, niegdyś republikanin a 
dziś elizeisti., nie został dotąd obrany. Wszyscy pre­
zesi i sekretarze biór czyli wydziałów, zostali wzię­
ci z konserwatorów i przyjaciół prawa z dnia 3 i go 
maja. Toż samo miało miejsce w oborze prezesa 
i sekretarza komissyi inicjatywy. Komissya admini­
stracyjna wysłuchała raport pana de Laboulie o 
dalszych reformach administracyjnych. Rada zaś 
Stanu ukończyła redakcyą projektu do prawa o od­
powiedzialności ministrów, w którym gwałciciel 
albo gwałciciele (art. 45ty konstytucyi) są surowo 
karani.

Odrzucenie przez Izbę n a g ło śc i, dało powód do 
tysiącznych domysłów. Rozumiano źe nowe mini­
steryum upadn ie , źe Lud. Napoleon przyparty do 
ściany, a niemając czasu do stracenia, rzuci się do 
coup d ’E tat. L. Napoleon przyczynił się najwięcej 
do uspokojenia umysłów. Ministrom oświadczył, że 
ich zatrzymuje i że rachuje na nich w dokonaniu 
dzieła patryotycznego i konserwatorskiego. W ieczo­
rem znajdował się w Teatrze Francuskim na sztuce 
Juliusza Sandeau, pod ty tu łem : le Chateau de la 
Seigliere. Wczoraj otwarte zostały po raz pierwszy 
tej pory recepcye ministeryalne na lewym brzegu 
Sekwany, tj. w ministeryum wojny, spraw wewnę­
trznych, oświecenia, handlu i prac publicznych. Cie­
kawych było dużo, szczególniej urzędników, ale 
znaczniejszych reprezentantów ani jednego. U mi­
nistra oświecenia unoszono się nad zręcznością pa­
na Blondel, nowego mi-istra finansów, który dotąd 
miał nieodpowiedzieć na nominacyą, pomimo cią­
głych depeszy i zapytań, czy to L. Napoleona czy 
prefekta Bouche du Rhóne.. Ma on wkrótce przy­
być do Paryża (inoźe już nawet jes t w Paryżu 
w tej chwili), zobaczyć czy nowe ministeryum ma 
przysz łość ,  i stosownie do tego przyjąć albo od­
mówić tekę ministeryalną. Największa część sądzi, 
że jej nieprzyjmic, albowiem ma miejsce, które mu 
przynosi 20 ,000 fr. rocznie,  i które bardzo mało 
pracy wymaga.

W y b ó r  biór i z b o w y c h  i w y k lu cz e n ie  z  prezyd en ctw  
i sekretarstw  lak e l iz e is tó w  jak r ep u b l ik a n ó w ,  j e s t  
materyą r o zm ó w  w s z y s tk ich  tow arzys tw  i sa lonów .
Grona Pyramides i Rivoli g łosowały razem , pokazu­
ją c ,  źe ufają w swą siłę  i źe się rozproszyć nie 
dadzą. Zawieszają one znowu kwestye dynastyczne 
i restauracyi inonarchicznej, i starają się zlać w j e ­
dną partyą konserwatorską, jak to uczynili roku 
1848. Mówią, źe postępując w tym planie, Thiers 
sprzeciwia się wznowieniu propozycyi Cretona. 
Ogólne je s t  przekonanie , źe większość konserwa­
torska odrzuci projekt ministeryalny, lecz że się 
zgodzi na poprawienie prawa z dnia 3 Ig o  maja, a 
nawet na zniżenie, warunku zamieszkania gminy do 
półtora roku. Dzienniki elizejskie zaniechały stra­
szenia a przyjęły ton błagający. C onstitu tionnel

diował z natury, w czem niezmierną ma wyższość 
nad ogółem naszych dawnych malarzy, dość niech 
spojrzy na kobierzec w obrazie ś. Antoniego; j a ­
kież staranne wykonanie każdej niteczki,  zdaje się, 
że patrzysz na najlepszego z flamandzkich malarzy, 
co to wsławili się wystawianiem przedmiotów mar­
twej natury.

Nieodżałowana szkoda , ale mogąca się jeszcze 
nagrodzić,  źe dotąd nikt niewydał choćby w lito­
grafii, kopij jego o b r a z ó w ;—  byłoby to studium 
dla malarzy, dla narodu chluba, że wydał takiego 
a r ty s tę .—  W prawdzie pan (Reszczyński, znany 
z talentu ry tow niczego, wykonał niedawno rycinę 
wyobrażającą ś. Franciszka, z podpisem, źe to ko­
pia z obrazu Leksyckiego znajdującego się w Wil­
nie. Ponieważ niemamy dokładnego spisu dzieł 
Leksyckiego, i tylko wiemy o obrazach znajdujących 
się w Kalwaryi i u Bernardynów w Krakowie, przeto 
trudno utrzymywać, aby i Wilno nieinogło co z jego 
prac posiadać, z  tern wszystkiein, możemy i pana 
(Reszczyńskiego i publiczność zapew nić , że jego ś. 
Franciszek , przypisany Leksyckiem u, nie jes t  nasze­
go B erna rdyna-a r ty s ty  dziełem, ale utworem pędzla 
Annibala Carracci. Przyznam s ię ,  źe takie wzbo­
gacenie sztuki polskiej utworem znanym każdemu, 
a do którego niemamy prawa, podaje w podejrze­
nie i to nawet, co je s t  nasze własne. Podobnej, lecz 
mniejszej igraszki z naszej łatwowierności dopuścił się 
p. O. przerabiając rycinę sławnego Edelinka, wyobra­
żającą ś. Ludwika, na ś. Kazimierza królew. Wielka 
szkoda, że tak piękny rylec jak p. (Reszczyńskiego
niczajmie się upowszechnieniem prawdziwych utwo­
rów Leksyckiego —  a ręczyć można, źe to więcej 
s ławy i zasługi-by inu przyniosło ,  niż przyswojenie 
nam obrazu Annibala Carracci.

Powiedziawszy już tyle o Lexyckim, dodać mi 
wypada, o nowych upiększeniach kościoła, który 
wewnątrz wcale wyglądał nieokazale. Pobożna ja ­
kaś dusza,  przechodząc w lepszą krainę ,  zapisała 
dość znaczną summę na odnowienie tej świątyni. 
Do tej gdy się przyłączyły  starania księdza kusto­
sza i dawnego dziedzica Kalwaryi, restauracya ko­

brom U- Napoleona i obalenia prawa z dnia 31go 
maja; La Patrie  jes t  za prawem, ale broni dobrych 
chęci L. Napoleona. Wykazuje ona, że kandydatura 
księcia Joinvilla jest niepodobna, bo pociągnęła­
by za sobą rozdzielenie partyi konserwatorskiej; że 
Changarnier, człowiek o dwóch kokardach, jes t nie­
pewny i zc będzie zawsze bezsilny, bo może być 
tylko obrany przez Izbę a nie przez naród; źe za­
tem najpewniejszym i najlepszym kandydatem kon­
serwatorskim jest L. Napoleon. Jak każdy widzi, 
L. Napoleon pomimo zamiaru wrócenia do nieogra­
niczonego głosowania powszechnego, je s t  zawsze 
konserwatorem, a nawet ultra-konserwatorem. Trzy­
ma on W pogotowiu armią na obronę konserwato­
rów , na ukrócen.e republikanów, a ostatecznie na 
swój własny interes. Magnan. de Saint Arnaud i de 
Maupas, są dla niego wylani, i jak wielu zapewnia, 
są gotowi na wszystko w razie ostatecznym..

Wszystkie dzienniki republikanckie bronią dziś 
L. Napoleona. L a R epubtique broni nawet odezwy 
jenera ła  de St.-Arnaud, tłumacząc ją  przez odezwy 
Changarniera. Reprezentanci republikanccy zebrali 
się wczoraj przy ulicy Richelieu pod prezydencyą 
jenera ła  de Laidet. Michel (de Bourges) przedsta­
wił stan rzeczy. Na jego propozycyą zgromadzenie 
uchwaliło pracować nad obaleniem prawa z dnia 
31go maja i popierać nowe ministeryum. Na tern 
zgromadzeniu znajdowało się kilkuna stu członków 
z tiers p a r ti  i umiarkowanej opozycyi.

Paryż je s t  zaWsze cichy i peftiy cudzoziemców. 
Giełda dość się utrzymuje, bo bronią jej od spadku 
eskompty, które prowadzi ministeryum finansów i 
wielcy banltierowie. • Na miejsce pana Rapalel, 
ma się odbyć elekeya pułkownika 2go legionu 
gwardyi narodowej. Jes t- to  legia bankierska, która 
jest jeszcze więcej konserwatorską niż pierwsza. 
Na pułkowników przedstawiają się Carlier, Edmund 
Thayer, dyrektor poczty, i Delaage, major legionu. 
Carlier slangi w hotelu przy ulicy St.-Honore i pro- 
wadzi intrygi przeciw nowemu prefektowi policyi. 
Mówiono o opuszczeniu prefektury przez pana de 
Maupas, dla niezdolności,  jakby w administracyach 
francuskich zdolność fachowa była koniecznie po­
trzebną. Pan Roulier stanął w małym apartamencie 
3cio-piętrowym przy ulicy Montagne. Kiedym do 
niego p rzyszedł,  otworzyła mi drzwi brudna ku­
charka. Carlier ma dostateczny majątek; L. Faucher 
zrobił się majętnym, podobnież Baroche. Edward 
Thayer jest synem bogatego fabrykanta amerykań­
skiego, a mężem księżniczki de Padoue, kuzynki 
L. Napoleona.

Dzienniki konserwatorskie wielce się zajmują m ee-  
tingiem, zebranym przez robotników angielskich dla 
Kossutha, a na którym Ludwik Blanc powstał p rze­
ciw nie-in terw encyi,  której d o m a g a ł  s ię  Cobden. 
Kossuth od p ły n ie  do Am eryki dnia 1 4 g o  t. m.

Według* D e m o k r a t y , z jen era łem  W y so c k im  p r z y -
byli do Southampton pułkownik Juliusz Przyjemski, 
kapitan Józef  Łusakowski i podporucznik W łady­
sław Kossak. —  W edług  tegoż dziennika, zmarli 
w einigracyi Lcdziński Karol w Barie (Gironde); 
Krzęciewski Kasper, lat 4 0 ,  rodem z Lubelskiego, 
z 2go pułku strzelców konnych, w Strasburgu dnia 
20go stycznia; Wołosowski Józef, major 8go pułku 
piechoty, rodem z gubernii Mińskiej, lat 62, w Stras­
burgu w maju r. b . ; Rupniewski Wojciech, z W o­
łyn ia ,  lat 70 ,  w Strasbu gU d. 6go września r. b. 
— D em okrata  z d. 2go listopada ogłosił nekrolog 
Jana Bakunina. — Ogólna składka na Polaków przy­
byłych z Szumli, przyniosła 4701 fr. 25 c.

ścioła postąpuje szybkim krokiem. Zdolnemu pędzlo- 
wi p. Niedzwiedzkiego z Krakowa, powierzono od­
nowienie ołtarzy i odmalowanie sklepienia. MTdzia— 
łern już  ukończonych kilka partyj; i niepodobna 
niepochwalić gustu w ozdobach i dobrego wyko­
nania niektórych kompozycyj z pisma świętego. —  
Rzeczywiście przybytek len stojący w najpiękniej­
szej okolicy naszego k ra ju ,  zgromadzający w sobie 
tysiące pobożnych z najoddaleńszych ziem, godzien 
je s t  zajaśnieć bogactwem architektury i sztuki.

K A B V T E K  * X V . ItilE IttT .

Nowy ciekawy zabytek z XV. w ieku , nie histo- 
storyczny ale obyczajowy odkryto. Z listu donosi o 
nim D ziennik W arszaw ski. Autor L istopada  w j e -  
dnein ze swoich pism powiada: „Dziwi mię , źe j e ­
szcze nikomu z piszących nieprzyszło na myśl, o -  
głosić jakąś teoryę uczącą człowieka, jak  w po­
trzebie inoźe się wykręcać z sideł prawa; jakiś sy-  
stemat wielce pożyteczny dla dłużnika złej wiary, 
dla przywłaszczyciela cudzej w łasności,  dla fałsze­
rz a ,  dla prewarykalora, męźobójcy, gwałciciela nie­
wiast, Byłoby to coś nakształt ducha PraW > a 0 
w stosunku odwrotnym. Rozum ludzki ma ta po­
tężną siłę ujemną, źe niewątpię, iżby mog u wo- 
rzyć w tym rodzaju, coś bardzo doskona eg . ia 
czego ta nauka exo teryczna, wsakźe istniejąca w cią­
głej praktyce,  niepokusiła się dotąd przybrać for­
muł systematycznych? może właśnie a tego , źe 
jest jeszcze żywotną. Bo co tchnie żywotem rze ­
czywistym, nie lubi oddychać życiem papierowem. 
Dla tego mamy wiele teoryj p raw ą ,  a jeszcze ni­
gdy niewpadła w ręce moje teorya bezprawia.1* (Głos 
na puszczy sir. 52). W  odpowiedzi na ten ustęp 
i w dowód, źe dziedzina nauk i herafury jest tak 
obszerna, iż najbieglejsi nie mogą sobie pochlebiać, 
że wszystko w niej znają , pizytaczamy tę wiado­
m ość ,  źe w Łęczycy ksiądz Męllewicz posiada r ę -
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Przegląd Polityczny.
Przed kilkoma dniami podaliśmy w piśmie naszem 

artykuł wstępny z G azety P ruskiej (ministeryalnej), 
zawierający w sobie uwagi ze stanowiska niemiec­
kiego nad obecnie toczącćm się we Francyi pyta­
niem wyborów powszechnych. Dziś, po wiadomym 
już rezultacie wyborów do komissyi sejmowej, kie­
dy rodzi się wątpliwość zniesienia prawa z dnia 
3 Igo maja, tenże dziennik mówi: „Roztropny sę­
dzia polityki pozna, źe zdan ia  gabinetów o w ewnę­
trznych stosunkach Francyi dalekiemi są od za m ia -  
róic, i źe rządy wiedzą zbyt dobrze, jak drażliwym 
jest naród francuski o najmniejszy pozór zew nę­
trznego wmieszania s ic ,  aby niemiały samego na­
wet pozoru jak najstaranniej unikać.

Gazeta N ow o-P ruska  ponownie tw ierdzi,  iż to­
czą się układy o przeniesienie Bundestagu do D re­
zna; lecz źe D rezdeński dzienn ik  (urzędowy) temu 
zaprzecza, gdyż wiadomość ta musi być tajoną przed 
wieloma rządami związkowemi.

Rząd rosyjski jak utrzymują, uchylił się z pomocą 
swoją dla gabinetu duńskiego w przedmiocie księstw, 
co miało spowodować ten ostatni do szukania o -  
piehi w Anglii.

—  Kwestya [prawa wyborczego, a około niego 
obraca się cała polityka wewnętrzna F rancy i , po­
stąpiła o jeden krok. Zgromadzenie zaprzeczając 
niejako własnej uchwale, którą odrzuciło wniosek 
nag łośc i projektu nowego do prawa wyborczego, 
nieprzyjęło propozycyi odesłania tegoż projektu do 
Rady Stanu. Przesłany on został do biór, tam bę­
dzie rozebrany, zamianowaną zostanie komissya któ­
ra złoży raport,  poczem dyskussya pójdzie zwykłym 
trybem. Jaka będzie komissya, jaki rapor t?  Praw­
dopodobnie przeciwne projektowi.

Republikanie spostrzegli się w błędzie. Członko­
wie lewej i ostatniej lewej zebrali się pod przewo­
dnictwem p. Michel de B ourges , zastanawiali się nad 
rządowym projektem do prawa wyborczego i posta­
nowili popierać go i popierać ministeryum w tej 
kwestyi. Zastrzeżenia, które uczynili są małowaźne, 
żadna leż strona obstawać przy nich zapewne nie 
będzie.

Wielkie wrażenie uczynił projekt , złożony przez 
kwestorów Zgromadzenia w imieniu całej większo­
ści, przejętej najnieprzyjaźniejszym dla Elizeum du­
chem. Żądają oni,  aby prezes Izby miał władzę 
(i tę mógł przelać kwestorom) przywołania takiej 
siły zbrojnej,  jakiej uzna potrzebę dla zabezpiecze­
nia wewnętrznego i zewnętrznego Zgromadzenia, 
aby m ógł mianować komendanta tych wojsk, wyda­
wać obowiązujące rozkazy oficerom wszelkiej rangi. 
Jestto  w p ra w d z ie  r o z w in ię c ie  j e d n e g o  artykułu kon- 
s t y lu c y i ,  który w ła d z ę  praw od aw czą  upoważnia  do 
obmyślenia środków zabezpieczających jej egzysten- 
cyą, lecz wniosek uczyniony w tej chwili, w czasie 
wyraźnej nieprzyjaźni między prezydentem a w ię­
kszością w ep oce  nowego ministeryum, jes t  aktem 
publicznej nieufności, odpowiedzią na poselstwo i 
naganą ministra wojny, który obowiązany będzie 
prawo to zawiesić w koszarach, chociaż w okólniku
swym do wojska, niewspo   jak wiadomo, o
posłuszeństwie dla praw i władz istniejących.

Jak powiedzieliśmy, projekt ten już złożony zo­
sta ł w biórze. Trudno niezrozumień jego  znaczenia, 
zwłaszcza po ostatniej deklaracyi ministeryum, któ­
re się solennie zobowiązało postępować drogą pra-

kopism, skończony w piątek po rozejściu się apo- 
spostołów w r. 1472 , divisioncm apostoloruin, feria 
sexta post hora quasi 18 ,  a zawierający w sobie 
właśnie syslemat bezprawia. Rękopisinu tego auto­
rem jest mnich Cysterski Gerard (de bińo monteS. 
Marine Cistersiensis ordinis), Niemiec widać z imie­
nia i z zakonnego powołania, bo w XV. wieku 
przed reformą L u tra , klasztory nasze Cysterskie i 
Benedyktyńskie, składały się z samych prawieNiem- 
ców. Mnich Gerard ułożył więc kompilacyę z wie­
lu traktatów prawnych; wziął napród księgę F u g i-  
l ic u s ,  którą napisał mistrz z góry Albańo* potem 
wziął Ordo ju d id ic ia r iu s , dzieło Bartłomieja Bri-  
xiena i Tekreda Bonończyka, wreszcie dzieło Fan- 
nesa hiszpana, które zawierało w sobie nauki dla 
adwokatów, sędziów i winnych. Otóż mnich nie-  
miecki, z Włochów, Niemców i Francuzów, napisał 
w Polsce systemat bezprawia. Cel swój autor od-  
kreśla jawnie w przedmowie: „w idzę, powiada, 
w innych, jak powodowie ścigają ich i dręczą pra­
c a m i , wydatkami, więzieniem; otóż dla tych bie­
dnych prześladowanych, zebrałem obecne dzieło, że­
by wiedzieli jak bronić się mają. Autor swój r ę -  
kopism przezwał: jurisdefensorium (obroną prawną). 
- pis to i kodeks raczej wykrętów prawnych, w któ­
rych autor uczy zbrodniarzy i przekonanych sądem, 
jak mają okłamywać to pow oda, to sędziów, to a r­
bitrów, świadków, prawników, jak  zwalać testainen- 
toj podkopywać przywileje,  jak niesłuchać wyro­
ków, jak  niedopuszczać speiacyj. Jest tam o kup­
cach, szermierzach, żebrakach, nierządnicach, któ­
rym wszystkim autor daje rady. Właściciel ręko­
pisinu tego obiecuje podać obszerniejszą o nim wia­
dom ość ,.  do którego z naszych pism czasowych. 
Będzio to w istocie bardzo pożądana wiadomość, bo 
sarn rękopism jest zabytkiem czterowiecznym, i wy­
stawia po części rys obyczajów europejskich w swo­
im czasie. Tymczasem nim nastąpi obietnica, cie­
szymy s ię ,  źe podajemy czytelnikom naszym, niby 
na pierwsze zwiady, wiadomość o tym rękopisie.

    ■■ ---------
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położonej; .

wa, a przecież ministeryum niepowinno, nieinoźe mulsalwie korpusu hutników w siadł Jego Ces. Mość.i duchowieństwo. J .  M. Cesarz raczy ł wyrazić 
się sprzeciwiać, bo żądać jego odrzucenia, byłobyldo powozu i udał się — podczas gdy m u z y k a  się najłaskawiej o trafności i właściwości tego 
Poniekąd to samo co przyznawać się de nieprzyja- odgrywała hymn ludu, a ob 'cna publiczność gojłuku tryumfalnego, i śród radosnych okrzyków 
*nych względem Izby zamiarów. Zdaje się więc, że -«■- '•* *“■- -• ■■ • 1 ’ * "  — ‘
gabinet niewmięsza się do dyskusyi, i ze projekt 
Przejdzie.

P. Faucber, który od dwóch lat zdaje się być 
reprezentantem polityki większości, niezyskał po 
Irzebnej ilości głosów na 4go viceprezesa. P. Yiteł 
dostał nim obrany złączywszy, jak było łatwem do 
przewidzenia, głosy legitymistów i lewej.

lndependance utrzymuje, źe p. Blondel nieprzy 
jął teki ministra finansów; nasz korespondpnt donosi, 
że się jeszcze waha, ale podobno według opinii ko­
respondenta, niczamieni wygodnej, trwałej i zysko­
wnej posady inspektora finansów na niepewną i kło­
potliwą tekę ministra skarbu.

—   ...........     iiiiiaawM iwnMw

S ta n is ła w ó w  3 0  paźdz. Mieszkańcy obwodu 
Stanisławowskiego okazali również wielki z a ­
p a ł ,  aby przyjąć godnie Jego Ces. M ość, a 
oraz udowodnić swoją niezachwianą wierność, 
wdzięczność i przywiązanie ku Monarsze.

Jego Ces. Mość przybył do Łanczyna, tojest 
do pierwszej stacyi pocztowej obwodu Stani­
sławowskiego na dniu 2 8  paź łziernina r. b. o 
godzinie trzy kwandranse na dziewiątą zrana 
vv najlepszem zdrowiu.

Miejsce, na którem zmieniano konie, było 
przyozdobione 4ma olbrzymicmi, z gałęzi i kw ia­
tów, ułożonemi piramidami, na których powie­
w ały  czarnożółte chorągwie.

Tu przyjmowali Jego Ces. Mość z najgłęb- 
szćm uszanow aniem : komisarz stacyjny, zebrane 
z kilku miejsc duchowieństwo i urzędnicy do- 
mi.iikalni przy odgłosie dzwonów i wystrzałów' 
nioździe zowych, a gdy miejscowy' proboszcz 
z Łanczyna podług zwyczaju krajowego podał 
Jego Ces. Mości chleb, só! i wodę święconą, 
udał się Naj. Pan ciągnącym się przeszło pół 
mili szpalerem uformowanym przez cechy z cho­
rągwiami kościelnemi i kilka gmin z okolicy, śród 
nieustannych wiwatów i krzyków radości i po­
przedzany konnym orszakiem świątecznie przy­
strojonych wieśniaków w dalszą podróż do De- 
lalyna, gdzie się miało odbyć założenie w ę­
gielnego kamienia do nowych salin.

Przybyw szy o godzinie pół do iOtej przed­
południem do granicy państwa Delaiyńskiego, 
przy j ę t y  z o s ta ł  Jego Cesarska Mość w wznie­
sionej tam z mchu i gałęzi sosnowych i przy­
ozdobionej chorągwiami różnego koloru olbrzy­
miej bramy tryumfalnej, przez władzę miejsco-

połudn em w dalszą podróż do Nadworny.
W  Nadwornie s taną ł Jego Ces. M ść około 

12lej w południe, dokąd przed powozem naj­
wyższego Gościa jechało  zacząwszy od granicy 
państwa Nadworny oznaczonej dwoma gustow'- 
nemi piramidami, GOciu hucułów w swym stroju 
narodowym — gdy tymczasem 12ście gromad 
z okolicy' a w końcu nadworniańska gmina chi K o ­
ściańska i izraelicka uformowały szpaler wzdłuż 
gościńca od wspomnionej granicy' aż do Nad­
worny.

W zdł uz li j przestrzeni wybudowano kilka o- 
zdobnych łuków tryumfalnych, a w bliskości 
mającego nastąpić przeprzęgu w zniesiono wielką 
bramę tryumfalną z drzew kolcowych, zdobną 
liśćmi, kwiatami i różno-kolorowemi wstęgami. 
ł)o bramy tej prowadziły aleje połączone zie- 
lonemi girlandami, i j j j j ^  po ol)U stronach go­
ścińca piramid umajonych z chorągiewkami u 
szczytu.

W ystrza ły  z moździerzy i odgłos dzwonów 
zapowiedziały mieszkańcom Nadworny zbliżanie 
się ukochanego Monarchy.

U wspomnionej bramy tryumfalnej przyjmo- 
wali l a n a  z głębokiem uszanowaniem: ko- 
misarz stacyjny, urzędnicy'rządowi i dominikalni; 
liczne duchowieństwo rzymsko i grecko-katoli- 
( kiego obrządku, tudzież ustaw'ione w szpaler 
cechy z sw cini chorągwiami i młodzież szkolna.

l)o okoła rozlegały się okrzyki radości, po 
czcili J .  M. Cesarz raczy ł  przyjąć wienie

" ą ,  urzędników gospodarczych i leśnych, kilku 
księży, przełożonego di latyńskiej gminy iz .ae- 
^'ckiej i niezliczoną z całći okolicy górskiej ze­
b r a n ą  n i a s s ę  l u d u ,  k t ó r a  w z d ł u ż  g o ś c i ń c a  a ż  do 
Delatyna formowała szpaler,  wznosząc ciągłe 
wiwaty i okrzyki radości, gdy tym czas-’in u s t a ­
wione rzęd m dziewczęta wiejskie sypały  M o­
narsze kwiaty pod nogi, a w ystrzały  z moź- 
dzierzów i odgłos dzwonów zapoć iadały mie­
szkańcom Delatyna zbliżanie się najwyższego
Gościa. .

C ała droga wiodąca przez Delatyn do nowych 
salin, oddalonych o ]/4 mili była obsadzona aleą 
z jo d e ł  ozdobionych różnokolorowemi chorą­
gwiami.

U  wnijścia na obszar nowych salin s ta ła  dru­
ga brania tryumfalna także z mchu i gałęzi so­
snowych i ozdobiona chorągwiami, przed którą 
Wzdłuż wspomnionej alei jodłowej ustawiony 
by ł  Utropski i Kossowski korpus hutników aż 
do wzgórza Horysz , na dwóch gustownie urzą­
dzonych jodłami i chorągwiami przyozdobionych 
klombach.

Na wzgórzu Horysz, otoczonem dokoła jod ła­
mi i chorągwiami, gdzie na samym środku wzno­
si ł  się 18 sążni wysoki słup z czaruo-żółtą  
choraówią i napisem: „Saliny Franciszka J ó ­
zefa" u szczytu, s ta ł  po lewej stronie zgroma­
dzony' lud wiejski z chorągwiami kościelnemi, 
a po prawej korpus hutników z  Łanczyna i Ro- 
sulny.

Jego Ces. Mość wysiadłszy tu z powozu, zo­
s ta ł  powitany przez Jego Excelencyę I'*1*/1 
Namiestnika, przez Jego Przewielebnośe JMC. 
księdza arcybiskupa łacińskiego, przez kame­
ralnych, salinarnych i innych urzędników i przez 
liczne duchowieństwo obudwu obrządków,— a 
potem udał się śród nieustannych wiwatów i 
okrzyków radości zgromadzonego ludu, i pod 
czas gdy m u z y  ka odgryw ała  hj inn ludu, do u 
rządzonego na Jogo przyjęcie, chorągwiami i 
godłami zatrudnionych przy budowli salin rze­
mieślników ozdobionego i gustownie pomalowa­
nego pawilonu, ul}rane w bieli dziewczęta
sypały  Jego Ces. Mości kwiaty pod nogi, a 
pięcioletnia wnuczka służącego już 5 4  lat za ­
rządcy kameralnego Krach, stosownemi słowy 
Go powitała. ~ ^  .,

Potem w ysłuchał Jeg? Ce*. Mosć ms*y św. 
odprawionej przez JMC. ks.ędza arcyb,sk„pa 
przy urządzonym w pawilonie o' *‘zu ,  raczył
po skończonem nabożeństwie pot p ■ .af5no“
ręcznie dokument z a ł o ż e n i a  kamieni- ęgte ne- 
go i plan budowy, a w końcu popr .ony °i
duchowieństwa udał się na plae Pr - p
nem, gdzie by ł przygotowany fun( a n a i ła l  
ł  lżenia kamienia węgielnego i w y . “ „ 
skawiej ten akt w łasną  ręką wob A

^Po^skończonćj ceremonii i po kilkakrotuej

b
raz

  ra czy ł  przyjąć wieniec
kwiatów podany Mu w imieniu mieszkańców 

Nadworny na srebrnej tacy przez małżonkę o- 
bywalela i aptekarza Stiller z Nadworny i udał 
się w dalszą do Bohorodczan podróż szpalerem 
ustawionym z 3 0  w bieli ubranych dziewcząt 
ścit lącycli kwiaty i w orszaku jadących naprzód 
konno hucułów w świątecznych ubiorach.

Po drodze, 3/4 mili przed Bohorodczanami stała 
brama tryumfalna o jednej wielkiej arkadzie, 
ozdobiona herbowemi tarczami państwa Boho- 
rodczany.

Druga brama tryumfalna w obrębie Bohorod- 
czan , sk ładała  się z jednego głównego i dwóch 
poboczny’ch łuków barwy siwo-marmorowej. 
Szczyty', przyczółki i łuki ozdobione były' gir­
landami z kwiatów, po obydwóch zaś stronach 
stały zielone piramidy z czarno-żółtemi u s z c z y ­
tu c h orąg iew k a m i,  i połączone białemi i różo- 
wemi w e  dwa rzędy fesionami. Na prawo od 
tej bramy' tryumfalnej znajdowała się umajona 
galirya dla bandy muzycznej, galerya zaś ta 
przytykała do półkoła zasadzonego z vvy;so- 
kicli jodeł tuż przy' gościńcu, 1 łą c z y ła  się 
z pomienioną bramą tryumfalną, od której po­
cząwszy ozdobione były wszystkie zabudowania 
zielonemi festonami, girlandami z kwiatów i 
dywanami.

J .  M. Cesarz minąwszy ten łuk  tryumfalny 
odbywał dalszą podróż w asystencyi jadących 
poprzód konno urzędników dominikalnych aż do 
Bohorodczan nieprzerwanym szpalerem niezli­
czonej masy zewsząd przybyłych włościan w u- 

inrach świątecznych, którzy radość sw ą w y- 
tżali długo trwającemi okrzykami życzliwości. 

Śród odgłosu dzwonów i w ystrzałów z D10_ 
ździerzy zjechał Jego Mość Cesarz szpalerem 
ustawionych mieszkzńców do Bohorodczan około 
1 godziny po południu, gdzie u wspomnionej 
drugiej bramy tryumfalnej przy ,.p‘f wnaniu 
z wtórującą muzyką hymnu ludu witali N. I ana 
z głębokiem uszanowaniem komisarz stacyjny, 
urzędnicy rządowi i dominikalni, duchowieństwo 
obydwóch obrządków, tudzież młodzież szkolna 
i rzędem ustawione dziewczęta w bieli, ścielące 
drogę kwiatami.

J .  M. raczywszy następnie wysłuchać sto­
sowne przemowy rządcy dóbr Souczek i miej­
scowego g. k. plebana, udał się śród powsze­
chnych i radosnych okrzyków zgromadzonej lu­
dności w  orszaku wspomnionych już wyżej u- 
rzędników dominikalnych i 4 0  przodem konno 
jadących włościan do S tan is ław ow a, a w prze- 
jeździe tym mijał jeszcze dwa łuki tryumfalne 
w Łyścu i Drohomyrczanach w podobny jak 
tamte sposób urządzone i w asystencyi pomie- 
nionego orszaku konnego.

W  M ajdanie, na ostatniej stacyi pocztowej 
w obwodzie Stanisławowskim, dókad zjechał 
był J. M. Cesarz 2 9  października r. b. o go­
dzinie i  i przed południem, wznosił się na placu 
przeprzęgu wspaniały łuk tryumfalny' ustawiony 
z samych kłosów, a ozdobiony kwiatami i wien- 
cami z jab łek  i g ruszek , z przewieszonemu u 
szczytu szykownie girlandami z kukurudzy i 
zatkniętemi tamże rozmaitenu narzędziami rolm-
czemi i gospodarczemi. .

Jazdę  N .  Pana ze S tanisławowa do Majdanu 
poprzedzał orszak konny świątecznie przybra­
nych włościan. ,

W  Majdanie utworzyły sapaler okoliczni w ło ­
ścianie i’ wiejskie dziewczęta w bieli ścielące 
k.wia‘y, tudzież sąsiednie g ^ W  tak cl.rzesc.an- 
skie jako i żydowskie, i gmina karaimska z H a­
licza z tora.

U bramy pomienionej przyjmowali N. Pana 
z głębokiem uszanowaniem ‘komisarz stacyjny

W iedeń  8  listopada Gaz. Powszechna Augs- 
hurgska pisze z Wiednia: W ażny wypadek o- 
czekiwany jest w świecie finansowym. Baron 
K raus, jak  słyszeliśmy, traktuje o pożyczkę 
w srebrze za granicą. Waluta nasza wymaga 
oprócz zmniejszenia papierowej monety, powię­
kszenia zapasów sreb ra ,  a dopięcie tego celu 
leży w' zamiarze p. ministra skarbu.

— Naj. P an ,  w towarzystwie Cesarzewicza 
Konstantego i Arcyksiążąt obecnych, udał się 
W’czoraj do A spern , dla obejrzenia tamtejszych 
pobojowisk. Następnie odbyło się tamże polo­
wanie na bażanty. Dziś wyprawiono na cześć 
gościa paradę, a wojsko otrzymało cd Cesarza 
trzy-dniowy żołd w darze.

— N. Pan, udzielił fzm. księciu Edwardowi 
Schwarzenberg, dowódzcy 4ej armii w  Galicji, 
order korony żelaznej.

— Z  rządem francuskim zawarte zostały pun- 
kta przedugodne traktatu pocztowego, które po 
przyjęciu ich przez rządy Związku pocztowego 
obowiązywać mają od ig o  stycznia 1 8 5 2  r.

— Układ z Sardynią o koltj żelazną lom- 
bardzko-piemontską, jes t  bliskim zawarcia*, a po 
jego przyjęciu przez Izby sardyńskie, roboty 
rozpoczną się niebawem.

— Ministeryum skarbu, zajmuje się projektem 
do funduszu, na stopniowe powiększanie mary­
narki austryjackiej.

— Bibliotekarz w ministeryum spraw wewnę­
trznych, Dr. W urzbach, otrzymał od króla pru- 
kiego medal za umiejętność , w’raz z pochleb­
iłem pismem za przesłane królowi dziełko o 
przysłowiach polskich.

— Wiadomości o powodziach i wylewach 
Drawj', Saw y, Po, Adygi, Tagliamenlo, Muru i 
wielu innych rzek południowych prowincyj ce­
sars tw a , nadeszłe różnemi drogami, każą się 
licznjch szkó l spodziewać. Szczegóły  dotąd 
niezupełnie wiadome, z powodu przerwania naj­
prostszych komunikacyj.

— Pose# Tyrolski donosi z Insbruku, iż fu i. 
por. l tosbach, w ypraw ił  świetną zabawę strzel­
niczą, dla trzech batalionów galicj'jskiego puł­
ku jego imienia, który wychodził do Wiednia, 
a po skończonej zabawie popisywano się z pol- 
sKiemi tańcami narodowenii, i różne gry naro­
dowe odprawiano.

— Korespondencya liloyrafowana, a po niej 
inne dzienniki wiedeńskie, donoszą, że listy 
z W arszaw y potwierdzają wiadomość o śmierci 
Bakunina, która miała nastąpić w skutek w o 
dnej puchliny.

— 1’ragski sąd wojenny w Hradczynie, ska­
za ł  trzech urzędników za obrazę majestatu na 
2 i 3  miesiące aresztu , zaś 4  wyrobników za 
przechowanie broni lub obrazę wart)' i zamiar 
mery i, na karę cielesną po 4 0  kijów.

FRANCY A.
( Dalszy ciąg posiedzenia z  d. 4  listopada .) 

Po ukończeniu poselstwa minister spraw  wewn. 
dodaje:

„Składam w  biórzc projekt prawa wyborcze­
go „ ( czyta j p a n !). P. de Tliorigny odczytuje 
powody p raw a ,  którego treść jest następująca: 

„Art. 1. W ciągu trzydziestu dni po ogło­
szeniu niniejszego p raw a , ułożoną będzie lista 
wyborcza w obecności dwóch delegowanych 
wyznaczonych na każdą gminę przez sędziego 
pokoju i zamieszkałych w obw'odzie. Delego­
wani będą mieli prawo zamieszczać swoje u- 
wagi na protokóle, protokół żłożony być ma 
przez mera razem z listą wyborczą w sekreta 
ryacie merostwa i udzielany każdemu kto go 
zażąda.

„Art. 2. Z aw ierać  będzie porządkiem alla- 
batecznym:

1) „Wszystkich Francuzów mających skoń­
czonych lat 2 1 ,  posiadających prawa cywilgę 
■ polityczne i zamieszkałych w gminie najmniej 
°d sześciu miesięcy;

2 )  „Tych, którzy podczas układu listy nie- 
dooełnili warunków wieku i mieszkania, ale je  
mięć będą przed ostateczneiji zamknięciem listy;

3 )  „Wojskowi znajdujący się pod sztanda- 
rem arniij lądowych i morskich, wpisani będą 
na listę wyborczą w gminie, gdzie stanęli do 
poboru.

Art. 3. „Będą w pisani urzędnicy do listy wy 
borczej tej gmin}', gdzie pełnią obowiązki, bez 
VVzględu na czas ich zamieszkania w tejże 
Sminie. Toż samo postanowił nie stosuje się do 
księży i ministrów wszystkich wyznań uznanych 
Prz-ez państwo. Członkowie Zgromadzenia Na­
rodowego będą mogli żądać wpisania na listach 
vvjborczych w miejscu rezydencyi Zgroma­
dzenia. ,

Art. 4. „Nie będą wpisani na listy wy or- 
Cł!e i niemogą być w ybran i: „  _

1 ) „ I n dy w id ua  wymienione w ^  * ’ f '  * ,
6 i 7 art. 3 prawa z dnia 1 5  marca * 8 4 9 .

2 )  Bankruci którzy sięnieoczj s c h  zbankructwa 
ogłoszonego bądź przez francuskie, bądz przez 
cudzoziemskie trybunały, których wyroki są  we

Franc ji  wykonalne.
3 )  „Indywvidua wskazane w § 4  art. 3  p ra ­

wa z d. 15 marca 1 8 4 9  bez względu na czas 
więzienia, na które byli skazani;

4 )  „Osoby skazane na więzienie w  moc art. 
3 3 0  kodeksu kryminalnego

5 )  „Osoby, któ.e w moc art. 8  prawa z d. 
17 maja 1819 i art. 3  dekretu z dnia 11 sier­
pnia 1 8 4 9  skazane bj’ły  za  ubliżenie moralno­
ści publicznej, religijnej, obyczajowej i za ubli­
żenie zasadom własności i praw familijnych;

6 )  „Skazany przeszło na 3 miesiące więzie­
nia w moc artykułów z dnia 15 marca 1849 ;

7 )  „Notaryusze, pisarze i urzędnicy ministe- 
ryalni zniesieni w moc wyroków i orzeczeń są ­
dowych ;

8 J  „Skazani jako włóczędzy i żebracy;
9 )  „Skazani na trzy miesiące najmniej wię­

zienia w moc art. 4 3 9 ,  4 4 3  i seq. kodeksu 
karnego;

1 0 )  „Uznani jako winni przestępstw przewi­
dzianych art. 4 1 0  i 41 1  kud. karn. i prawem 
z d. 21 maja 1 8 3 6  zakazującetn loterye;

1 1 )  „Wojskowi skazani na roboty publ’iczne*
1 2 )  „Osoby skazane na areszt w moc prawa

0 poborze rekruta;
1 3 )  „Skazani na więzienie w moc art. 1 p ra -  

wa z d. 2 7  marca 1851.
,Art. 5. Skazani więcej niż na miesiąc za 

bunt, ubliżenie lub gwałć popełniony' względem 
władzy lub siły  zbrojnej, za ubliżenie przysię­
głemu z powodu jego godności, za występek 
przewidziany prawem o zbiegowiskach i klu­
bach, za przekroczenie prawa o roznoszeniu 
dzienników’, jak niemniej pionicrv kompanij kar­
nych niebędą mogli być wpisani na listę w j '-  
borc/.ą aż po upływie pięciu lat od chwili sp e l-  
uieniu kary. Strzelcy kompanij karnych w ra­
cają do swegg prawa po odsiedzeniu kary.

„Art. 6. Żołnierze skazani w moc art. 3 3 8
1 3 3 9  k. k. mogą być wykreśleni z listy wy­
borczej na czas, niekrótszy od pięciu, niedłuż- 
szy nad dziesięć la t ,  jeżli tego w ładza  publi­
czna zażąda.,

Art. 7. Żołnierze i marynarze obecni przy 
chorągwi, rozdzieleni będą w każdem miejscu 
lub sekcyi elektoralnej na departamenta. Należy 
zebrać ich wota przesłać  w opieczętowanej 
paczce do stolicy departamentu i zmięszać w ró­
żnych sekc jach  stolicy z głosami innych w y­
borców.

„Art. 8. Nikt nie może być wybrany i ogło­
szony jako reprezentant przy pierwszem głoso- 
waniu, jeżli nie zj-ska ł  ilości głosów' wyrów nj'-  
wająeej czwartej czści wyborców wpisanych na 
listę departamentową.

„Art. 9. W  razie wakansu odpowiednie ko­
legium wyborcze zbierze się w  ciągu sześciu 
miesięcy od czasu zawiadomienia ze strony pre­
zesa. Zgromadzenia narodowego przesłanego mi­
nistrowi. spraw wewn.

„Art. 10 i 11 pozostawia, w  swej mocy p ra­
wo z dnia 15 marca 1 8 4 9  dla Algieru i osad.

„Art .  12 znosi rozporządzenia przeciwne t e ­
mu prawu.

Minister domaga^ się aby głosowano natj'ch- 
miast co do nagłości tego projektu.

P. Berryer. „Proszę o głos w kwestyi porząd­
ku dziennego."

Głos z lewej. „Niema rozpraw. Chodzi o 
nag łość ! ■

P. Berryer. „Prosiłem o głos w’ kwestyi po­
rządku dziennego, Sądzę, iż w dzisiejszym sta­
nie izba dozwoli mi rozw inąć .w kilku słowach 
uwagi moje nad porządkiem dziennym.

P. J .  Favre. „Chodzi o nagłość!  “ ( zamię- 
szanie).

Głos z prawej. „Do porządku!*
Prezes. „Wolno była zawsze rozprawiać nad 

nagłością  projektu."
P« Berryer. „Poselstw o, któregośmy wysłu­

chali , zawiera w ykład  ogólny spraw kraju. 
Wskazuje ono środki, które p. prezydent Rze­
czypospolitej uważa za stosowne i konieczne 
dla spokujnuści kraju. Ten dokument jest w a­
żny, lecz nie dziś czas nad nim rozprawiać. 
J e s t  on jeszcze ważniejszym ze względu na 
w ypadki, które g<> poprzedziły, tojest niespo­
dziewane i nagłe odstąpienie poprzedniego g a ­
binetu i trudności, które jak  wiadomo tow arzy­
szyły  utworzeniu dzisiejszego. Stanowisko zmie­
niło się z u p e ł n i e ;  pozwólcie abj'm w kilku s ło ­
wach w y łoży ł  moję myśl. Do tych nieprzewi­
dzianych wypadków, o których wspomniałem, 
przyłącza się okólnik ministra Wojay, w którym 
wszyscy zdziwieni byli milczeniem o powadze 
praw i uszanowaniu in Ąytuęyj, Najpierwszym 
najświętszym naszym ubowią8gjen, j est czuwać
nad spokpjem umysłów. Domniemania a raczej 
dom’esiepia mektorj'ch dzienników obudziły nie­
pokój, który musimy uciszyć przedstawiając za ­
pewnienie zupełnego bezpieczeństwa.

P Girardin. „Broszę o g łos!"
V .  I i p r rv pp  n r  , i . _ yu *P. B erryer .  „ w  lento sposób chcemy odpo-  

w iedz.eć temu, co je s t  najw ażnie jszem , n a ju ro -  
czystszćm w naszym mandacie; to też mojeiu 
zdaniem iiakłonić nas w i n n o  do wydąpi^ o so b n e j
szczególnej re/.oiucyi. N i e p o d o b n a  p ręystąp ip  
od razu do wotum n a g ł o ś c i ,  ̂ ipj sl w asza *wy— 
praedza moję; w  s t a n i e  dzisiejszym trzeba aże­
by kwestya polityczno by ł a wyświecona, nim 
naw et weźmiecie ja  PoJ N a  w szyst­
kich ław ach  t e g o  Zgromadzenia panuje życze­
nie, aby prawda była widna. Mówią wszyscy,
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be trzeba narady osobnej, ogólnej, z którejby 
w y sz ło  św iatło  na stan kraju; jest ona nieuni­
kniona w  obec epoki, która nadchodzi. Oto 
pierwsza uwaga, klortj wam chciałem przeło  
żyć. Trzeba ażeby Zgromadzenie dz ia ła ło  zwoi  
na, bezstronnie, rozważnie i dążyło  <jalej do ce 
lu, do którego i.Izie od lat trzech. Ż ą d a m  więc
aby przed wotum n a g ł o ś c i , p r z y s t ą p i o n o  do w y
boru komissyi specyalnej. Żądani a b y  Zgroma­
dzenie rozeszło się n a t y c h m i a s t  d o  bior dla 
wyboru kom issyi, któraby w y b a d a ł a  położenie 
kraju.“

P. Girardin spotyka s i ę  na mównicy z panem 
Giraud min. ośw. i u s t ę p u j e  mu miejsca.

P. Giraud min. ośw . „Mimo woli bę Iziecie 
znowu kraj niepokoili, chcecie aby Zgromadze­
nie zamianowało komissyą, któraby wybadała  
co się s ta ło  w  ciągu tych trzech miesięcy. Lecz 
taka komissyą istniała, taką była komissyą sej 
mowa odroczenia, w tym celu przez was za­
mianowana ona n ieośw iad czy ła , że nie
ma czem się niepokoić, czyż  w imieniu waszem  
nie wydała  d e c y z j i ,  którą winniscie szanować. 
Oddaliło się ministeryum, lecz jest  nowe, które 
gotowe jest Zgromadzeniu z ło ż y ć  wyjaśnienia, 
jakich się domaga. Co się tyczy tych wielkich 
kwestyj, których dyskussyi w Izbie żąda pan 
Berryer, wbrew wszystkim przepisom regulami­
nu na to odpowiem prośbą, aby Zgromadzenie  
udało się zw ykłym  porządkiem rzeczy i nie 
brało pod rozwagę propozycyj p. Berryer.

Prezes. „Oto je s t  propozycya, jaką składa  
p. Berycr „Zgromadzenie postanawia zebrać się 
„natychmiast w biórach w celu zamianowania 
„komissyi, która w ysłucha  ministrów i z łoży  
„raport o stanie politycznym kraju."

P. Emil de Girardin. „Panowie! Szanowny p. 
Beryer ośw iad czy ł że dwie rzeczy spotyka 
których nierozumie: żądanie nagłości i usunięcie 
się dawnego gabinetu. Zdaje mi się  że obie te 
rzeczy ła tw o  zrozumieć. Któż przedstawił pra­
wo z d. 3 1  maja? Ministeryum które się odsu­
wa. Cóż wam proponują? Znieść to prawo; co 
fnięcie się zatem ministeryum jest  bardzo natu­
ralne.

„N agłość!  Pytam p. Beryer czy b y ł  równie 
trwożliwy tego dnia, w  wilią którego lud pa-  
ryzki spe łn iw szy  prawo sw o je ,  podawszy przy­
kład najgłębszego pokoju, ujrzał w dniu Sigim 
maja prawo, które znosiło wybory powszechne.  
Jakto panie Berryer, w dniu 2  maja by łoż  to 
rzeczą naturalną proponować nagłość projektu, 
który w ykreślił  3 ,5200 ,000  wyborców, który 
tyle próżnych w y w o ła ł  żalów, i którego błędy  
wykazane zosta ły ,  przez kogo ? przez samą 
w ł a d z ę  w y k o n a w c z ą .  D z i s i a j  p o w i a d a s z :  t r z e b a  
raportu. Czy ż ą d a ł e ś  raportu w  d .  2  maja? Xie  
żąd a łeś  go.’ Dla czego?  Bo go niepodobna było  
zrobić, bo ten raport musiałby być usprawie­
dliwieniem postępowania ca łego  narodu. P o ­
wiadano że by ły  prow okacje! Jak ie?  Odbyły  
się  dwa kolejne wybory w  kwietniu 1 8 5 0  i czy  
się pojawił jaki nieporządek, choćby pozór nie 
porządku? Ale za waszym w pływ em  złożono  
w ów czas  projekt, który był prowokacyą. D zi­
siaj ją cofnięto. Oddaję cześć aktowi polityczne­
mu, który oszczędza Erancyi wojny domowej

odpowiedzieć na wniosek p. Berrj'era. Żąda  
wyboru pewnego rodzaju komissyi śledczej. Po 
co?  Chceli Zgromadzenie wyjaśnień, niechaj 
naznaczy dz ień; chceli szukać prawdy, szcze ­
rze ,  nie dla niepokojenia ale dla zabezpieczenia  
kraju, gotowi jesteśmy z ło ż y ć  tłumaczenia, j a ­
kich żąda. Bząd wchodzi na drogę, którą ener­
gicznie utrzymywać będzie, tojest drogę prawa.  
Powtarzam, panowie , ministeryum gotowe jest  
odpowiedzieć na wszystkie kwestye ostatnich 
wypadków dotyczące. W  obec tego oświadcze­
nia, zdaje mi się, że wniosek p. Berryer będzie 
odrzucony."

P. Larochejaąuelein powiada, że wotować bę­
dzie za propozycj ą p. Berryer, ale i za wzięciem  
pod rozwagę nagłości.

P. Berryer: „Zanim zawetujecie wzięcie na­
głości pod rozw agę ,  chcę aby stanowisko było  
wyjaśnione. P rzełożę  wam panowie myśl moję 
szczerze a zdaje n i  s ię ,  że powinniście być 
przyzwyczajeni do szczerości mojej mowy. Mnie­
mam, że byłoby to uchybieniem swemu obowiąz­
kow i, gdybyśmy w tej chwili milczeli w spra­
wie tak ważnej. Poselstwo i projekt z jaw iły  się 
wśród okoliczności, które w y w o ła ły  obawę,  
obudziły tatalne rachuby, które chcemy w y ­
przedzić wyjaśnieniem jawnem i dokładnem. Ż ą­
damy dlatego dyskusji poważnej i zupełnej o 
stanie kraju. Chcą, abyście niebędąc należycie  
ośw ieceni zawotowali nagłość- Ja żądam, aby 
pokąd stanowisko poselstwa i orojektu do pra­
wa wyświeconemi niebędą, Izba niewotowała  
nagłości."

P. Giraud

raz  w łaśn ie  w Miiochen c a ł ą  uwago miasta  za jmuje z jaw i­
sko, k tórego wiarogodność pozostawiamy tamtej  szym dzien­
nikom. W  jednym  z domów ulicy Ilerrenstrasse  po ca łych  
dniach dzwoni dzwonek bez żadnej p rzyczyny , k tó ry  około 
północy ucicha.  W sze lk ie  poszukiwania i badania powodu
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ulica Lubicz Ner 197 naprzeciw kolei żelaznej  znany  z z r ę ­
czności w ykonyw a na nowo

tego z jaw is k a  z o s ta ły  bez skutku. Skoro  odjęto d zw o n ek .1 Tl fi |P 1̂)8
w tćm samem miejscu zamiast dzwonienia,  s tuka  b e z u 9 t a n - !  4  A  ™ A  *  U  wtf i i
nie. Dom ten j u ż  od roku jes t  mieszkaniem s trachów , a j e ­
den z a r ty s tó w  tea tru  królewskiego, k tóry się u w z ią ł  p rz e ­
t rzym ać  s t r a c h a ,  m usia ł  w r e s z c i e  wynieść się z tego domu.!

Jj^ gT b ez  wyjątku zmiany powietrza.

9 do 10 listopada:  
E hr l ich  W a c ła w ,

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia
C hom iń .ka  L u d w ik a ,  Dietl KranoiBzek, . j , . . . . . . .   ------,
B erres  Joa nna  ze Lw ow a. Naske Henryk,  fielgcri  Dominik 
z Wiednia. W ink le r  Otto z W rocław ia .  K ybarsk i  J a n  ksiądz 

T arnow a .  T rouve  M arya  z Paryża.
W y j e c h a l i :  G hyka  k s ¥ ?  mołd. z 2 synami, Girard m a­

jo r  mołdaw ski,  R<vcl Antoni, Aliktili do Lw ow a.  Naske  Hen- 
yk ,  S o ł ty k  hrabia; Sosnowski,  Zeliński h rab ia  do T arnow a. 

Poniński hrabia ,  Lgocka  Pelagia, Stobnicki do Bochni. G a r -  
czyński W a w r z y n i e c , Giochońska Izabella do W ro c ła w ia .  
Chojnacka Anna do Pragi .  Dzieduszycki Jul.  hrabia ,  Borko­
wski Alfred h rab ia  do U r y z a .  H»u ..e M ^ r y c y  do W a r s z a ­
wy. K .as ick i  E d u a r d  h ra  la do Brukseli. Mallner M aurycy 
lo Wiednia.

tt iadoraości handlowe i przemysłowe.

1 .  Giraud oświadcza, że gabinet g o l ó w  j e s t ' p® 6 *łr- 2 f  kr.' 
odpowiedzieć, byleby zgromadzenie chciało vvy- J rc;e(lJ  ‘K™"'**;
7 n a i , 7 i  i ń  r o r n u M i  1 . • .

L i s k o ,  w Ziemi sanockiej 24 października.  Na ostatnim 
ta rgu  sprzedaw ano korzec  z y ta  po g z ł r .  21 kr . ,  pszenicy 7 
z ł r .  48 kr . ,  jęczm ienia  5 z ł i . ,  owsa 4 z ł r .  12 kr. , grochu 
(i z ł r .  48 kr . ,  ziemniaków < z ł i .  4 0  kr . , ce tnar  eiana w ie­
deńskiej w agi  40 kr. , cetoai słoiuy 3 0  k r .  ra. k.  Zboże k a ­
żdego gatunku,  w y ją w s z y  jęczmień,  w tym roku było  nad­
zwyczajnie  kopne,  lecz ma o wydatne, na czem niektórzy 
tutejsi obyw ate le ,  sprzeda jąc  z oże przed rozpoczęciem z m ło -  
oki, bardzo się zawiedli . P rzed  czterma tygodniami sp rzeda ­
wano korzeo ży ta  po 3  z ł r .  3 kr .  i 4  z j,. m ^ j z jg z a  ̂

m. k. mało  kto z gospodarzy chce sp rz c -  
zas  V tcgrach .  w mieście Humennem,

znaczyć tormina.
Prezes pyta Izb ę ,  czy  chce w ziąść pod roz­

wagę kwestyą nagłości. Izba nieprzyjmujo. 
Prezes ośw iadcza , że czas na wyjaśnienia od- 
gabinetu, których się domaga p. Beryer, będzie 
jóźniej oznaczony. (D . c. n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.

t a
strumieni krwi...

Z  prawej. „Co znowu
P. E. de Girardin. „Pow iadacie: nie! Tych 

co m ówią: nie, zapytam jakiem prawem tu sie­
dzą?  prawem wyborów powszechnych. A  więc  
jakiem prawem wykreślili tych, co ich tutaj 
przysła li?  Jakto , w y  pełnomocnicy znieśliście 
pełnomocdawców, stargaliście w łasn y  mandat a 
teraz mówicie że  to niejest hasło wojny do­
mowej !

P rezes. „Dyskutujesz pan nad samem prawem!
P. E . de Girardin. „Kwestyą zastałem na 

mównicy. Powiadam ze nikt na tych ław ach  
niema prawa zaprzeczyć mi że pravro z d. 31 
maja jest  straszliwą wojną domową.

Prezes. „Do kwestyi!,r
P. E. de Girardin. ^Dobrze, wracam do k w e-  

styi i powiadam: Skoro prawo z d. 3 1  maja 
zawotowane było n ag łośe ią ,  zniesienie jego ró­
wnież nagłością  powinno być zawotowane. J a -  
kiemi drzwiami p s z y sz ło ,  takiemi w yjść  powin­
no a nigdy zaw cześnie  niewyjdzie."

Prezes. „Chcę przełożyć kwestyą. Poselstwo  
nie zawiera żadnej propozycyi dn dyskutowania  
natychmiast. Przedstawiony projekt musi pójść 
w e , . regulaminu. Do tego projektu żądano na­
g łośc i ; o niej regulamin tak m ó w i: (Tu prezes 
cayta J>§. 8 3 ,  j g g  regulaminu wedle któ­
rego je e i Zgromadzenie przyjmuje pod rozwa­
g ę  k w es  yą nagłos,.,-, Zgromadzenie rozbiera ją 
w  biórach ' oznacza termin, kiedy raport o na­
g ło śc i  ma , y . P o d ł o ż o n y ) .  Jeżeli jesteśeie 
dosyć objaśni* ni, moieeje W0t0Wać natychmiast. 
Zgromadzenie /-ro ' co zechce; ale moim obo­
wiązkiem jest  przestrzedz j e> Wolno mu na­
tychmiast zaw otow ac nagł„ść i„b żądać g łę b o ­
kiej dyskussyi; oddaię rod głosowanie czyli 
nagłość ma być w zięta  pou ro z w a g ą  lecz wo]no 
nad nią rozprawiać, można nawet rozprawy do 
jutra odłożyć. . ,

P. de Thorigny. '„ Ż ą d a ją c  od Zgromadzenia  
nagłości,  niechcieliśmy aby J3 zavv°tow ał0 na­
tychmiast, jeź l i  n iejest taka j c g °  w o 'a* Co Si ę  
ty cz y  odroczenia do ju tr a ,  n iesp rKeclwiam s i ę  
temu bynajmniej. W szelako niechaj mi wolno

— Z a s ta raniem  Kaz. W ła d .  W ojnickiego ma w y jść  cie­
k a w y  pamiętnik p ry m asa  W y d ż g i  o czasach pierwszej w o j­
ny szwedzkiej r  roku 1655.

— W y s z e d ł  z druku „Opis h is to ryczny  zaślubin królowi 
cza Ja k u b a  Sobieskiego,w skreś lony  przez A leksandra  Wcj- 
nertu w ydaw cę  sta roży tnośc i  W a r sz a w sk ic h .  Do tego opisu 
dołączony  j e s t  w izerunek sy n a  pierworodnego króla  polskie-

J a n a  III, j a k  niemniej w sze lk ie  sz czeg ó ły  samej  u ro c z y ­
stości  odbytej w W a r s z a w ie  1G9I r., o raz  lis ty  do m onar­
chów europejskich w tym względzie  pisane. (D. W .)

— P ary zk i  korespondent dziennika Independace  donosi: 
P r z y c h o d z i  m i  d o n i e ś ć  o w a ż n y c h  z a ś l u b i n a c h ;  o n c g d n j  ( 4  
l i s t o p a d a }  s y n  k s i ę c i a  W a r s z a w s k i e g o  z a r ę c z y ł  s i ę  z m ł o ­
dą h rab ianką  W o r o ń c ó w -D a s z k ó w ; przyszl i  m ałżonkowie 
będą mieli z czasem ogrom ny majątek;  te raz  h rab ianka ,  któ­
ra  liczy la t  16 lub 17, w nosi posagu t r z y  miliony.

— C e s a r s k a  A kadem ia  Sz tuk  Pięknych  w Pete rsbu rgu ,  na 
ogólnem zebraniu swojem, w dniu 2 0  w rześn ia  ( 1 2  paźdz.)  
r. b. odbytem, u z n a ła  w liczbie in n y c h :  A k ad em ik iem :  Au­
gusta  Petzold m alarza  akw are lam i.  A r tys tam i  (n iek la so w e-  
mi).  Budownic tw a: Mateusza L ew estam , A ndrzeja  Rudolskie-  
go, J a n a  Maas, Adama Nowickiego, Karola  W ierzb ick iego ,  
A leksandra Nieświckicgo i Jó z e fa  K o ło w ic z a ; M a la rs tw a  
historycznego i p o r t re to w e g o : Ja k ó b a  Zienkiewicza, Emiliana 
Jakubow skiego,  M icha ła  C hm ie lew sk iego ,  R ober ta  Brandta 
i Kazimierza Ju n ie w icza ;  R z e ź b ia r s tw a :  M iko ła ja  Campioni, 
Klemensa B o ry s z e w s k ie g o ; M alars tw a  narodow ych  i domo­
wych o b razó w :  Teodora  S z w e d e ;  M a la rs tw a  perspek tyw y  
a k w a re la m i :  Bazylego R ybińskiego.  (K. W .)

— Pan W a c ł a w  H an k a  zam ierza  obecnie w ydać  s ła w n ą  
ewange lię  re im skę.  Nie m a ło  to będzie p raca  ucnynić odpis 
rękopismu i u ło ży ć  w y r a z y  bez p rze rw y  i n ierozłączn ie  pi­
sane. P rzypom inam y czyteln ikom polskim, iż ew angelia  ta 
pisana g ta ros łow iańsk iem i g ło sk a m i ,  s ł u ż y ł a  niegdy królom 
francuzkim p rzy  koronacy i  w R e im s ;  a  uczeni franouzscy! 
nie wiedzieli w ja k im  ona j e ż y k u  pisana

ży ta  po 5 z ł r .  12 kr. , co też j e s t  powo-
ił.. i *> k r  n r n a m  _ *o 1 z ł r .  1 2  k | .  drożej się sprzedaje  , bo do- 

;yle kosz tuje ,  ióyto wydaje od 10  do 16 g a rn -
dem, że  u nas
s ta w a  niemal tyie “ ł ”  iu  do 16 garn
cv, a pszenica od 5 do 12 g a in c y ,  Jęczmień także źle, owies 
tylko sypie korzeo. Z asiew y ,  pomimo pogodnej jes ien i ,  po­
mimo tego, że żn iw a chociaż z wielką mozołą i w ysoka  o -  
p ła t ą  dawno pokończono, pomimo że obywatele o potrzebne 
zaprzęgi  od czasu zniesienia pańszczyzny postarali  sie . do­
tychczas  nie są  skończone.  Je dyna  p rz y .z y n a  tego opóźnie­
nia j e s t  m ł o c k a ,  co się i do ceny nieco p rzyczynia :  gdyż 
nasz chłop nie z w y k ł  robić w tenczas kiedy ma co Jeść, a 
m łocarń  bardzo mało  u nas gdzie dotychczas zaprow adzono. 
Co do b yd ła ,  takowe ogólnie o 20/ioo niź w zesz łym  roku o 
te czasy  było, z cen spadło, grube w o ły  tylko t r zy m ają  sie 
w cenie, chociaż tutejsi  handlarze  po t rzeci  raz  w Ołoniuń- 
cu znacznie  potracili. Sprzedaje  się jednak  co ta rgu  wołów 
od 2 0 0  do 300 sz tuk i tyleż drobnego bydła. (» ’. G .)

A.Guinplowicza dotąd na S t r a -  
domiu is tniejącą zaopatrzona  
w  najnowsze dzieła  b e le try ­
styczne niemieckie i f r a n c u -  

• przeniesiona zostaje 4# domu pana Riedla przy  ulicy 
Grodzkiej pod Ner 88/9 w K rakow ie .— W y m ia n a  k s iążek  
nastąpi dopiero z dniem 12 b. m. [4 0 5 — 1 -2 ]

CZTTEŁNIA
z k i e — przeniesiona zoslaie do

[392] ( I - 3 JS k ład  węgla i drzew a

n i i u  n u
przy  Spalonvm Moście pod znakiem

Górnika
zaopatrzony  j e s t  sam w y łączn ie  w znane dotąd w najlepsze  
węgle z kopalni B rzęez k o w sk ie j— które się sp rze(laJ^ P°“ 
c ząw szy  od sążnia  aż  do najdrobniejszej  miary.

12 pokoi umeblowanych
do Btajęeifii

C a ły  dom o jednem  piętrze,  kompletnie umeblowany, s k ł a ­
dający  się z 12  pokoi obszernych,  do tego k u ch n ia ,  s ta jn ia  
na B koni, wozownia i ogród, j e s t  do najęcia pod N 463 ',  
przy ulicy Śgo M ik o ła ja .— Bliż-za wiadomość w tym że  do­
mu na dole. [ 3 9 5 -  2  3 ]

( 3 0 4 ) ( 7 - 1 0 )

fo r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W f ie d « ń .  K u rta  teUffraficmme z d n ia tO y o  listopada 'ńcta- 

lihi 5 -proo .  9 1 Met al i ki  4 % -p ro c e n t .  81 '/a . — Metaliki 
4 -proc .  7 2 ‘/2. — 3 proo. z 1839 r. 29 7 ' /2.— 3 ł/ 3~proc. 5 5 '/2. — 
l -p ro c .  19 — Metaliki z ci^gn. z 1 8 3 9  r. za  250,  3 0 0 %  .—
A u g s b u r g  129. —  L o n d y n  12  4 9  k r .  —  P a iy ż  1 5 3 .  — 
A k o y e  B a n k o w e  1 tDG */a A k o y c  k o l e i  i e l .  (>ółn. K o r t l i n .  1 4 7 2 ' / 2 
P o ż y c z k a  z r .  1 8 5 1  l i t .  A  9 1 % .
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 11 listopada. Banknoty  8 4 '/2.— P ru -  

eki k u ran t  105%. — Im p e ry a ły  ros.  84 g r .  22. Ruble s r e ­
brne 100 — D ukaty  20 z łp .  g r .  5 — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pols, zkupon. 1 0 1 Li s t y zas taw ,  gal ic.  i ą d n ja  8 0 .— 
dają — .— Cwane, s ta re  107 nowe 1C7‘/j .

K u rs  lw o w s k i  z d. 8  l istopada.  D ukat holcn. 5 z ł r .  41 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  47 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjuk 
9 z ł r .  56 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z łe .  55 ' /2 k r . — T a la r  
pruski 1 z ł r .  47 kr .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
26 k r .— Galie, l is ty  zas taw ne za  100 z ł r .  80 z ł r .  13 kr . 

K u rs  w ie d e ń sk i  z dnia 8 go l is topada .— Metaliki 91 '/„. — 
Nowa pożyczka 81 " / , 2. — Akcye Banku wiedens. 1196. — 
Akoye Kolei Żelazn. 1 4 8 ' / , .— Agio od zło ta  3 2 3|<. od s r e ­
bra  2 7 ' / , .

K u rs  w ro c ln w s k i  » dnia 8  listopada. Banknoty  aus tryack ie  
7 9 ’/ 12. — Pols.  bank. bilety 9 4 7/ , , . — L is ty  zas t .  Król. Pols, 
nowe i dawne 945/ n - — Akoye kolei Żelazn. Krak.  -  górno-  
6zląs. 7 6 '/4.

Uwiadomienie o obiciach. 
Handel

H ł
%

we Lwowie
pod Nr. 177 w Rynku u trzym uje  wielki zapas

obiciów pok
z najznakomitszych franeuzkich  i niemieckich fab ry k  , j a k  
równie kompletnych H u f l i t ó w  (P la fo n d s )  z rozetami, g z y m ­
sam i,  fryzami i narożn ikam i,  gotowych i
m alowanych f i r a n e k  do okien w na jnow szych  i na jp ię­
kniejszych deseniach.

Więcej  j a k  200 gatunków obiciów po 24 , 30. 40 kr . ,  1 z ł r .  
aż do 6  z ł r .  stopniowo zwój 28’ d ługośc i  a  18’’ szerokości ,  
j e s t  ciągle w z a p a s i e ;  n a  zadan ie ,  handel pow yższy  podej­
muje s i c  również wytępiania  takow ych  z a  nujpnmicrnir jszą 
cenę ,  t a k ,  iż wedle wielkości  pokoju i wysokości ceny zti 
10 z ł r .  naw et  średni pokój 45 stóp obwodu majacy, bez su ­
fitu, mozc być porządnie i gustownie w ybil i  m. *

Odpowiedni wszelkim wymaganiom elcgancyi wielki w y ­
bór w związku z ł a tw o  da ją c ą  się w y k o n a ć p ra r ą  około w y ­
b icia ,  a  szczególniej okoliczność, że nawet bardzo wilgotne 
m ieszkania. Jeźli wedle przepisanego w drukowanej i n s t ru k -  
eyi ( w  tymże handlu znajdującej s ię )  spoznl u będą w y k lc -  
j o n c ,  p rzynajmniej  przez la t  dw anaście  u t rzy m u ją  s ie .  s ą  
przytem suche i z d ro w e ;  podczas gdy w suchych*m'eszk’a -  
niach nierównie dłużej  je szcze  zachow ują  się w dobrym 
s ta n ie ,  — niepozostawiają  wątp l iw ości ,  żo w ykle janie  mie­
szkań  obiciami, nawet pod względem taniośc i,  nierównie ko­
rzystn ie jszym  Jest  od wszelkiego malowania pokojów, znezem 
każdemu j a k  najmocniej  zaleconem być może.

Nr. 236.  C E S .-K R O L . SĄD POKOJU [369 — 3]
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stosownie do art . 52 Ust. o włość ,  usamowoln. i na z a -  
Pan W a c ł a w  H m - 12 Ust. hipot. z r . 1844 w zy w a  m ających prawo 

do soadku no n icedy K atarzyn ie  z Prochalow  1 W ojc ik o -  
ka  z rob i ł  jej  podobiznę , 7 zdaj  i się przed 1 2  l a ty  i częsc jćj  w -  Z a s ? rskidj S 'szczególniej

h isto rycznym  i k ry ty c z n y m  kom entarzem  w y d a ł  w czaB0 - ' p 0() p„zyeyą  81 tabeli we wsi 
piśmie Muzeum Czeskiego.  S tam tąd  wiadomość o tej e w a n - 's k ła d a ją c e g o  s ię ,  aby

z domu i gruntu morgów 5 
we wsi Olszanicy zamieszczonych, 
z praw am i swemi do spadku tego

ustanowionemu, oał-

K raków dnia 4 sierpnia 1851 r.
Ks. A. W olniew icz.

J .  Zuberski P isarz .

Inseraty.
dy l icy tacya  fo lw arku  Ł obzów  z realnością  Gra 
m atyka  na audyencyi c. k. T ry b u n a łu  miasta

gclii podana b y ła  do l i te rack ich  pism poznańskich .  jw  przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu
. . . .  . . . .  , 's ie. po up ływ ie  bowiem tego czasu pomiemony spadek z g ł a -

— Niedawno robiono w  pobliżu pra te ru  w .cdensk .cgo p r ó - ^  SebaBtyanowi Z agórskiem u jak o  dziedzicowi
bę 7. m aszyną do k a rczo w an ia .  D w a z ro s ło  ze sobą pnie , 'tes tamentem urzędownie sporządzonym  --------------------- - *
każdy około 2 0  cali  wied. średn icy  w y rw a n e  b y ł y  z k o rze -  kowicie p rzyznanym  zostanie, 
niem w przeoiągu t rzech  minut p r z y  użyciu s i ł y  jednego 
tylko konia. Z naw cy  u t rzym ują ,  że opór w y n o s i ł  13,000 cet.
W y n a la z c ą  tej machiny ma być baron Sepres t i ,  k tó ry  p rzy ­
r z e k ł  wzmocnić jeszcze  jej s i łę .  M a szy n a  ta m o g łab y  z w ł a -  
śc iwcm zas tosowaniem  jako  dźw ign ia  wielkie w budownictwie
wodnćm przynieść  użytki i p os łużyć  do w ydobyw an ia  z a to ­
pionych tu ło w ó w  okrę towych, n a  co ju ż  n ieraz wielkie n a -  
próżno czyniono w yda tk i  w Anglii  i F rancy i .

— Pod przewodnictwem W a s h in g to n a  I rv in g a  o tw o rzy ł  
sie w N o w y m -Y o rk u  komitet ,  k tó ry  się zajmie zbieraniem 
s k ła d e k  na  pomnik dla F e n im o ra  Coopera.

— Z m a r ł y  n iedawno k o m p o zy to r  L ortz ing  pomimo całej  
s ł a w y  i popularności sw ojó j ,  zaledwie b y ł  w stanie  opędzić 
pierwsze po trzeby życia ,  i rodz inę  pozos taw ił  w ubóstwie.
LiBty pozos ta łe  po nim p r z e k o n y w a ją  w jakiej  biedzie ż y ł  
ten ulubiony kompozytor.  Ze  8  edycyj opery  Jego „C ar  
C ieś la ,“ k tóre  po rok  1845 w y s z ł y ,  o t r z y m a ł  zaledwie 40 
f ry d ry k ó w  ; Honorarium p o b ie r a ł  po prowincyonalnych te a ­
t r a c h  od p a r ty tu ry  1 0  do 1 2  f ry d ry k ó w ,  z k tó rych  Jeszcze

lub 5  f ry d ry k ó w  p ł a c i ł  za  .odpisanie pa r ty tu ry .  Niektóro 
t e n t r a  m a ły c h  m iasteczek  p ł a c i ł y  mu zaledwie 30 talarów; 
a o pieniądze d ługo n ieraz u pom inać  się m usia ł .  W prawdzie  
parę w iększyoh  tea trów  z a p ł a c i ł o  mu po 1 0 0  tal .,  a  opery 
Jogo p rzynos i ły  im 10 do 16 ,000  tal.

— Minęły ju ż  czasy  straoho'W i w idziadeł ,  a  przecież te -

T a p e t e n -A n e m p fe h lu n g .  
Die Handliing von

o
sub Nro. 177 am Ringplatz

in Izcmfoerg-
untcrha l t  ein g ro sses  L a g e r  von

der vorzuglichsten franzósisohen und deutschen F a b r ik c n ;  
ebenso von vollstaiidigen P l a f o n d s  (Su f l i te )  mit Rosetten. 
Gcsimser,  F r ic sco u n d  Lckstueken,  von fert igen P u i * t l ^  
und von gemalten l ’c l l N t c r - 4 o i - l i i i l i g r n  in den neue-  
s ten und schónsten Dessins.

Mehr ais  2 0 0  Gattungen Tapeten zu 2 4 ,  3 0 ,  40 k r . ,  1 (1. 
bis g radatim  6  fl. drn Kolie von 28 ’ L ange  und 18” Breite 
sind ste ts  v o r ra th ig ;  das Aufkieben dersclben wird a u f  V e r -  
langen ebenfal ls von dor I landlung billigst beso rg t .  so, dass 
man je  nach der  Grosse der  Z immer und der  Pre ise  der  
T ap e ten ,  sc s ui fl. e ,n mittlercn;Z im m er von 45 S chuh  
im Uni ange ue u lite nett  und gcschmackvoll  auespalieren
kann.

• n^?r ^®riInS®n enfsprechcnde g rosse  Auswahl.
h im \ .  PMPLUn *̂e r  le icht durchxufi ihrcnden A r -

bCik t B!!h e l  n un<  ̂ ffao* vorzuglich der  Umstand, dass  
SC ^ nt > r »  LU?i ^  °Dnungen — wenn sie nach der  in der

 ...............   — J cnn!J, Cn /?nnlung vorfindlichen gedruck ten  Anweisung mit
K rakow a W y d z ia łu  I, odbyw ająca  s i ę — w V'C*'l” pPa ‘le|,t sind — wenigstens 12 J u h r e  ausdauern  und
szym  ciągu na dzień 13 b. m. i r. godzinę i tt 11 m eken  und gesund sind ;  wahrend  die Spaliere  in an 
z ran a  odroczoną z o s t a ł a  — przeto w szy scy  s i l i  rockncn W ohnungcn sieli noch weit  langcr  gut  c rh a l -  
chęc kupna mający zaw iadam ia ją  się z tem  «> en, assen es wnhl kauni bezweifcln, das* das Spalieren der  

j a ś n ie n ie m ,  iż dotąd w ylicytow ano do w ysokości  summy o inungen mit Tapeten  auch in Betreff  der  Billigkeit,  jcde«
38,200 z łp .— Każdy nowy pretendent może w term 'cu?^ y in  tmmer-M alerei  bei w’eitem vorzozichen ist, und daher  auf*r 
w celu l icy towania  zg łos ić  się i z ło ży ć  wadium. L ' I “5e êgentlichste anempfohlen zu werden verdient.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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S T A N  BA BOM , 
w  mierze  p a -  

ryzkić j  sp ro­
w ad zo n y  do 

0* R eaum ura .

S T O P . C IE P Ł A  

w ed łu g  

R eaum ura .

P ftlgŻ N O ŚĆ

p a r y  wodnćj 
w  powietrzu
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wiatru

i
"ktęionio.
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A TM O SFER Y .
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N A P O W IE T R Z N E

z m i a n a

ciągu
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TEM PER.
W

d n ia

do

27” 3 ’” . 906 
„ 4 350 
.  4 204

-f- 1 2 * 5 
- 1 - 8  3 
+  9  3

i "  21

3  49
3  59

połudn. s ł a b y  
w pnws. mocny 

„ s ła b y

pogoda z chm.

”pochmurno
koło  p rzy  księżycu -f-  12* 5 - f  7" 0


